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Wyrok na młodych rolników oskarżonych

O nocne najście na
Gwałtów i ratunków nie bvlo

w i e s . i: f J

B a i a m u t n e  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w - z y a ó w

rtrzelild
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„ j s ł a n m k a  „ A B C " ) .

Proces o z a jśc ia  antyżydow- 
*Ki« w e w si W yąaońki c iągn ą ł
s ię  przed S^dem  O kręgowym  w 
Łom ży dc późnej nocy.

p o  odczytaniu  aktu  o sk a tic*  
m a, sąd  p rz ystą p ił do p rzesłu ­
ch an ia  św iadków  oskarżen ia,
którym i są m ie jscow i żydzi
św iad k o w ie  oskai le n ia  p lączą
Buę w  zeznaniach, które są  w
sprzeczności z zeznaniam i, zio­
łow ym i w  śledztw ie.

Z y ć y  m o g ą  s l ą  w y n o s ?t
S w . M oszko L e w  N ie  pozami

tflkogo z napastn ików . O powiada, 
i t  n ap astn icy  w eszli kupą, był 
straszn y krzyk  tum ult, b : 'i  szy­
by i oicna i drzw i. P oH cjan t otrze 
lii ra z  jeden , a z kupy 
c z te ry  razy.
/ A d w .  Gol a Der g  pyta, czy go 
z a jśc ia c h  w  W yszenkach groził 
k to ś powtórzeniem  w yp ad ków ?

S w .: T e ra z  przychodzą n ietylko 
on i, a le  i  go=.podarw i m ów ią, że 
m y w aa teraz spa lim y, zn iszczy­
m y, zniazczyn” . zgubim y. I  teraz 
w  sądzie  g ro z ili n»ra i pow iedzie­
l i  nam, że te raz  t y d j  ju ż  s ię  mo 
g ę  z W ytzoneK w y n is ić . My sam  
n ir  wiem y cc te ra ?  będąię. B ę  
dzir ź le , będzie ź le  —  powtarza 
k ilkak rotn ie  Moszko L ew . Ze śro­
dy na czw artek  ju ż  s ię  p a lił dom. 
to my u g a sili.

ś w . M oszeL - M endel K a w io r 
opowiada 2 razy  pobili m : oicien 
nice, n ie  w iedziałem  kto. Za ja k iś  
czas w  p iątek  p rzyszed ł do m n:e 
je d en  i m ówi m me, ie  d z is .a j bę­
d zie  ba łagan . B ąd źcie  w szyscy  na 

rynku, to zobaczym y spraw ców  
napadu. Leżę w  łóżku, a tu 'szyby 

bęc. W yóhodzę, na dworze b iją  
i  rąb ią  okiennicę. S ta ł M azano­
w ie ,: (posterunkow y \  a tu z dru­
g iego  końca w si b iją . W d r u r m  
też. Stałem  z ł  w ęgłem  i  patrzę. 
Id ą  fa la n g ą  i b iją . 3  sążnie ode 
m nie zauw ażyłem  J a n k o w sk ie go , 

ja k  m ówił • „W alić *. N a le ż y  zau­
w ażyć że Jan ko w ski o a rd w  sunie

s ię  ją k a ł.
Adw, B orow ski stw ierdza, ż< 

św . w  pierw otnym  dochodzeniu 
zeznał te  n ie posnął nikogo, bo 
było  ciemno. Obecnie zeznaje, 
pozna1 J a n k o w sk ie go .

Ś w -: N ie było ciemno. B y łe  w i­
dno. N ie było ciem no, n ie  było 
w idno. T eraz  mówi', że w idzia­
łem , bo teraz p rzysięgałem , o 
m ówię in aczej.

Adw. G o ld h erg : D laczego sw.
przed 'em  m ó w i niepraw dę, Sw.

6ię bał.
S w .: T ak . bałem  s>ę.

św ia d e k  k ła m ie  bo ma 
z ło ś t

O głos p rosi osk. Ja n k o w sk i 
M ów i, ją k a ją c  s ię :  Św iad ek  k ia  
m ie, bo ma do m nie złość- W n ie­
d ziele  i św ię ta  św h an d lu je , a ja  
m u na to nie pozw alam , n aw o łu ­
ją c  ao szan o w an ,a  dni św iątecz­
nych,

Św . Ja n k .M  P ia n k o : M ówi c ią ­
g le  o strza ła ch  i o „w rażen iu  o- 
grom r.ym ” , ja k ie  te strz a ły  na 
n im  zro b iły . Sw. je s t  p lutonow ym  
re z erw y  i poznał, że to b y ły  strza­
ły  rew olw erow e. Poznał też po spo 
sobie w yd aw an ia  kom endy, że ko­
m endant by ł „w yso ko  w yćw iczo­
nym  o ja k ie jś  fo rm a c j’ ” . Św iadek  
op ow iad a o j,rzeL iegu  z a jśc ia , bi­
c iu  szyb i t. d. S ta ra  się  opow ia­
dać w sposób k w iecisty . P ianko 
sk ła d a  zeznania p łyn n ie  i robi 
w rażen ie , że je  dokładnie opraco­
w ał.

Przew . są d u : — Poznał pan ko­
goś?

św ia d ek  zastan aw ia  się  chw ilę, 
potem m ów i: — Pozwać, n ie  poz­
nałem  S łysza łem  tylko g lo s F r a n ­
ciszka Sko w ery, k tó ry  w rk azyw ał 
na m ój dom, m ów iąc: to je s t  dom 
żydow ski.

A dw . L e w in : —  Czy noc b y ła  
w tedy ciem n a?

so lo r niego g arn itu ru , skoro 
przed ch w ilą  ośw iad czył, i e  m nie 
w ogóle n ie  poznał.

Św . zeznaje, że Ja n k o w sk i wo.- 
la ł, ją k a ją c  s ię :  „ rą b a ć  do żyd a” .

ś w . Szclążków n a A n n a, n au ­
czycielk a , m ieszkała w  W yazou- 
k a c r  u W ig d a ła  R ybę. B y ła  uprze

ś w .:  —  N ie, noc b y ła  pogodni dzana przez gospodynię żydówkę 
i znajom ego m ożna było  poznać. ■ o m ających  naotą^ić Z a jśc iach .

W szyscy Św iadkow ie ■ żydz, 
tw ierd zą i e  noc b y ła  w idna, 
św iad kow ie  zaś obrony i p o lic jan t 
tw ierd zą, te noc była  bai dzo ciem 
na.

M h ie  t a k  g a d a l i  

t o  j a  t a k  z e z n a ł e m
Sw , K ielm an  S c ie rp : — „K r y  

tycznej nocy p ilnow ał ogrodu we 
w si W ojciechy. W idział przez 
płot, ja k  w  stron ę  W yszonk stło  
w uocj ó-ciu ludzi.

W  p o licy jn ym  dochodzeniu św . 
zeznał kategoryczn ie, Łe poznał 
jad ąceg o  konno Skrzeszew skiego.

S w .: —  M nie tak  g ad a li, to  la  
tak  zeznałem . A le  S k rzeszew sk ie­
go a te  p. m atem .

A aw . G oldbcrg? —  Zna pan 
S krzeszew sk iego? V

S w .; —i T ro ch ę znam, trochę 
nie znam.

Przew odniczący z w raca  uw agę 
św iad kow i na konieczność sk ład a  
n ia  zeznań w  sposób rzete ln y. P ro  
sząc go, żeoy w  sk ład an iu  zeznać 
b y ł w  zgodzie ze sw ym  sum ie­
niem, . i

G łów ny św iad ek  oskarżen ia  
post. M azanow ie! s ta je  przed są ­
dem na żądan i® prok. T uszaw - 
skiego. O dpow iada na p ytan ie  
prok. czy nie je s t  mu wiadom em, 
że w  pobliżu W yszonk znaleziono 
ślad y  dużego obozow iska.

Św iad ek  o d p ow iad a : Sam  tego 
nie w idziałem . To było  ustalone w 
dochodzeniu śledczym , którego ja  
r ie  prow adziłem .

Sw . Zedun W olf, k ra w ie c : Opo­
w iada w  ten sam  sposób, co jego  
poprzednicy, przebieg za jść .

św iad ek  je 3 t  grubym , niskim  
żyuem. Mimo to, ie  był k aran y  
3-letmm  w ięzieniem , tw ierd zi jen  
nak. że Karany nie był.

W p o lic ji św iadek zeznał, że 
Skrzeszew skiego „dobrze w i 
dział'*. Obecnie tw ierdzi, że Skrze  
szew skiego przedtem  nigdy nie 
w id z i? !. W idział Skrzeszew skiego 
ł dubeltów ką r a  p lecach . „Skrze­
szew ski by ł ubrany w  zielony 
ga rn itu r”

sk rzeszew sk iego  Zalew skiego , czy s trz a ły  p ad ły  w

W pew nej cn w ili w nocy zbu­
d ziły  ją  okrzyki gospodyni- idą, 
h iją l  Jed n ocześn ie  rozległy  się  
okrzyki i o d g ło sy  b ic ia  siekier. 
R ąb a li i dom je j  gospodyni. W y­
c h y liła  s ię  poza drzwi i św iecąc  
la ta rk ą , s p o jiz a ła  w  u licę . R ozle­
gły s ię  okrzyki, ab y  zgasi Ja św ia ­
tło. Z g asiła  je  i p ro siła  n a p a st­
ników, aby n ie  rą b a li je j  domu. 
N a  p ro śb j św iad ka i w y jaśn ien ie  
je j ,  ze je s t  nauczycielką, nepast- 
n iey  odeszli w g łąb  w si 

N au czyc ie lk a  w ró c iła  do domu 
i zatrzym ała  u siebie W igdora 
R ybę. R yba W igdor pozosta. 
w a j w m ieszkan iu  św iadka przez 
c a ły  c z as  z a jść . J e s t  to w ażny 
szczegół, poniew aż R jb a, katego­
ryczn ie  tw ierd ził, ze pozneł Skrae 
szew skiego. R ów n ież Jo se] K r a ­
śn ik  pozostał- w m ieszkaniu 
św iad k a , św ia d e k  zeznaje, ie  n»e 
b y ła  bardzo ciem na. ‘

Przew odnicząc} p rzyw o łu je  W i- 
gd o ra  R ybę.

N a  sa li poruszenie. A dw okaci 
zDlizają się  do świadków-.

Sw . Szelążków na zostaje  zap y­
tan a przez przew odn. sądu , czy 
R yb ak  W ipdor m ów ił, ie  poznał 
Skrzeszew sk iego? ś w . k ategorycz 
nie tw ierd zi, ze nie. Szelążków na 
i R yba u p ie ra ją  się  ob oje  p rzy 
sw oich  zdaniach.

A d w . osk arżen ia  p y ta ją  o opi­
nię R yb y . Sw  tw ierdzi, że R y b a  
m a bardzo z łą  opinię, n aw et n 
sw oich  dzieci i c a łe j rodziny.

N o c  b y ł a  c i e  n n < > ..
N a  pytanie m ec. M ieczkow skie­

go, ja k a  b y ła  noc św iad ek  zezna­
je  k ategoryczn ie, ie  noc b y ła  b a r­
dzo ciem na i z  od leg łośc i 3-ch mc 
trć w  znać było tv lk«  sy lw etk i.

Zeznanie p. Szelążków ńy złożo­
ne pew nie i kategoryczn ie. Z b ija ­
ją  3  tw ierdzenia żyd ów : 1 )  ze 
noc oyła w idna, 2) że m ożna było 
rozpoznać p ojedyncze osoby (św . 
zeznaje, że d ało  s ię  w id ać ty lko 
z w a rtą  m asę, 3) że n ap astn icy  
by li konno 

N astęp n ie  szereg  św iadków  u- 
s ia la  kategoryczn ie  a lib i oskarżo* 
nych R yb ak a , Skow rońskiego , P o ,

K ryń sk iego , W yszyń skich , K oca

ZybuwsKd m oralność
Ś w . Jó z e f  P u ła w sk i z ez n a je : J c  

den żydek p ow iedział m i w  s e k r t , 
c ie , że żydzi wyszoiutO wscj pow ie 
d z ie l', że choć Skrzeszew sk iego  
n ie  w idzieli, to będą pod p rzyślę  
g ą  zeznaw ać, że » k r :esze  v s k i  w  
W yszonkach byl. Żyd  n azyw a  się  
Symfche Z a b łjc k i P o w ied zia ł on, 
i e  d la  żydów p rzysięg i, w  polsaim  
sądzie  n ic  n ie  znaczy.

Ś w . kupił dom od żyda' Sym ch y 
Z abłuckiego. G ay  Z ab łu ck i p rz y ­
szed ł do P u ław sk iego  po resztę  
szecunku, zaproponow ał P u ła w , 
rikletru, aby ten w y stą p ił z po­
wództwem  cyw iln ym  na skutek  
ezkód ja k ie  w yrządzono w  naby­
tym  domu przez w yb ic ie  szyb.
S am  Zabłucki z a o fia ro w a ł się  P u , 
ław skiem u na św iad k a . P u ła w fk i 
m iał w ątp liw o ści, czy Z ab łu ck i 
zna sp raw có w  w yb icia  szyb, a le  
żyd na to ośw iad czył, ie  gotow y 
je s t  naw et p rz y sięg ać  w sadzie , 
ze w skazaniem  sp raw có w  w yrzą  
dzeuia e-kód. Je g o  bow iem  re l ig iś  
pozw ala  ‘ fu u na fa łsz y w e  seżnas 
n ia  new et w sądgie,

O godz. 0 .15 , zab iera  głoa p r» , 
k u rato r Tuażow ski ** *- .*

N ie  b y ł o  r a u u n k u  

a n i  K r a d z i e ż y
„O koliczn ości "p ra w y  ro z w a ż a ­

nej d z is ia j s ą  tak  w y jątk o w e , —  dzi m ianow icie,
m ów ił p rok u rator —  ze do z e z n a ń j1  *'-----
w iększo ści św iadków , należy się 
odn ieść z w ie lk ą  ostro żn o ścią . Bo 
z je d n e j stron y są  tu  pokrzyw d zę, 
ni i c i św iadom ie lub z g o i„  p o d ­
św iadom ie ch cą ob raz  tra g ic z n e j 
nocy z ab arw ić , p rzejask raw ić , u, 
w yp u k lić , —  z d ru g ie j zaś stron y 
św iad kow ie  odw-odowi p rzeciw n ie , 
s ta r a ją  się  zaciem nić w szystko , co 
m ogłoby przeciw ko nim  przem a­
w ia ć” . ,

P ro k u ra to r s ta ra  się  udow od, 
powództwem  cyw iln ym  w  w yso- 
ło zgó ry  uplariow ane.

„K to  szyku je  planowy' ro zru ch  i 
w yzn acza ku te n u  pew ne term i, 
ny, m usi się  liczyć  z tem , aby nie 
p rzec iągn ąć  stru n y , m usi uw ażać, 
ao y  rozruch  nie p rze la ł s ię  poza 
ram y W  W yjzon h ach  była  
w śió d  n ap astn ikó w  k arn ość . N ie 
wolno b yło  nic robić poza p lanem  
i robione bvło  tylko to, co m iało 
być robione. N ie było rabun ku  ani 
kradzieży, było  dem olow anie do, 
m ów, n iszczen ie  towarów w  sk le ­
pach

kierunku  p o lic jan ta , 
p rzypuszczać zam iar zab ó js-w a  
I  szczęście , ze n ie  doszło parnię* > 
nej nocy do go rszych , tra g icz n ych  
w ypadków

ProkuratoT > ąd a  „a ro w e g o  w y­
m iaru  k a ry  n a  tych  oskarżonych , 
których  sąd  uzna za w in nych .

Po prok. T u szew sk in , przetr a** 
wia adw . L e w in , w y stę p u ją c y  z 
powództwem  cyw im em  tw w yso ­
kości sym bolicznej złotów ki.

D ru gi z obroń ców -iyd ow . adw  
G ołdberg  w y g ło s ił bom bastyczną

górę, czy w .  I w y w o łu je  w śród  słuchaczów  wi- 
a le  m o g ę 1 doczne p oruszen ie. —.... ■—sb

M ec. Buiow sk? o ro si o u r ie w it  
niełiie oskarżonych .

^ r z e s t ą p c y  n i e  z o r a l i  

u ; a w n i e n r
M ec M ieczkow ski u zn a je  ko 

nieczność k a ra n ia  w szelkiego 
p rzestęp stw a. N a  sa li  sądow ej 
m usi p anow ać sp raw ied liw ość  
A le  w  przew odzie sądow ym  o z a j 
śc ia  w  \V yszonkach n ir  został* 
w łaściw i p rzestępcy u jaw n ien i. 
O skarżen i o u az ia l w ty ch  za j-

napuszouą m ow ę p o lityczn ą. J i ó  ńefach zo sta li obciążeni zezna 
w ił z akcentem  m eszcze io ści w  < niam t św iadków  osk arżen ia , w 
g ło sie  i z  w idoczną n iew iara  i  seznaniach tych  jed n akże  je s t  pei 
słow a, k tó re  w y g ła sz a . N ie  p o r a - . no o czyw lstycn  sprzeczności, któ- 
sza  an i w jednym  m ie jscu  sw ego | re  n a  sa li sąd o w ej z o sta ły  ponad 
przem ów ien ia istotn ych  d la  sp ra- -tr^zelką w ątp liw o ść  w ykapane.
w y  m om entów. W y g ła sz a  sw e o 
skarżen ia  te a tra ln ie , zap u szeta  
s ię  w ustęp y  h isto rii, w o ła , grzir.i, 
płacze, n arzeka, puka do sum ień 
; serc .

P rzew o d n iczący  m u si go nv 
ch w ila  n a w ra c a ć  na w ła śc iw y  te­
m at. M ow a jego robi na w sz yst­
k ich  n iesm aczne w rażen ie . «

ł * i o w o k r c y i n e  c h # y l >  

ż y d o w s i k i e g o  a d w o k a t h
W końcu zyd p osunął su. d« 

„c h w y tó w " k tó re  ni w jz y s t id c r 
zeb ran ych  iia sa li  P o ia k a c l zn* 
b iły  w rażen ie  p row o kacji iw ie r -  

i i  —  niu będąc 
sam  ch rześcijan in em  —  z. p iety­
zmem odnosi s ię  do re n ą  chrze- 
śc ija ń słs ie j. T o  mu w  p ojęciu  da

Z y d a c i z a ł a t w i l i  o s o o i s t n  

p o r a c n u n k i
W dalszym  c iągu  przemów ienda 

m ecenas M ieczkow ski w yk az u je  
sprzeczności w  zeznan iach  żydów  
i podaje  to wszystico, co nn/gło 
żydów  do sk ła d a n ia  pierwszych
zeznań skłonić.

O sk. S k o w e n  1  w ie lu  inn ych  
m ają  w śród  żydów  n ie p rz y ja c ió ł. 
I  d  n ie p rz y ja c ie le  z a ła tw ia E  tu­
ta j  d z isia j osobiste  por<ichunk> z 
o sk arżon ym i!

W y ro t og łoszony został dopiero 
r a z a ju t r z  o g. 5-ej po poł. Skaże­
n i z o s ta li :

I d l u L  d o  s w o j e g o  d o m u
■ W naiodzii pobidm —  twier -ou jtiiisiiJc i* uiu "  r v>»x- m t ,

je p raw o do w yk ład an ia  ch rześc . , ^  M ieczkowski. —  n ie  ir.a
jan in om  p raw d  w ia r y  ch rzęśc i te j n ien aw ;iśd  do żydów . J e s t  tyl-
ja ń sk ie j-  I czyn i to. P a n  G oldber. 
n au cza  n as, obecnych  ita sa li, ja k  
b yć  . dobrym i ch rześc ijan m am i

ko u le gan ie  praw om  konieczności 
życ io w ej, je s t  p ra g n ie n ie  zacho 
w a n ia  przez członków  narod u  po*

W spom ina lis t  
sk iego , g ło si o m iłości b liźn iego 
n ak azan e j przez C h ^ s tu s a .  On 
—- każ p a r  G o ldberg  —  on.
C h ry stu s  p o w ied z ia ł: p a r  \obl3- 
cum t

O sk. S k r ze s z e w s k i p ro s i .. g l o s : Iru c z n ik a , B ork a , W ro D ltw s K ie g o , I A le  b y łv  i  s t r z a ły  w k ie ru n k u  
M ów i: J a k  św iad ek  może o k r e ś l ić  1 Jan ko w skiem u  l.nniew R kiei* Min IłAłsInln.Ja n k o w sk ieg o , Ł u n iew sk iego , p o lic ji. N ie  zo sta ło  uzgodnione,

P r z e m ó w i e n i e  o b r o ń c ó w

O dpraw ę c ię tą , n atych m iasto­
w ą, o strą  i g o rą c ą  dał żydow skie­
mu adw okatow i m e c in a s  B oro w ­
ski. W przem ów ien iu  sw ym  mec. 
B o ro w sk i w  św ie tn ym  w yw odzie 
p raw n iczym  w yk azu je , iż akt o- 
sk a rż e n ia  m yln ie  czyny p rz y p isy ­
w ane o sk arżorju n  kw -alifiku je  z 
a rt. 16 3 , pon iew aż w  rozw ażane; 
dziś sp ra w ie  zastoso w ać  m ożna 
tylko a rt . 263, m ów iący o odpo­

w ied zialności in d yw id u aln e j.
M ow a m et. B oro w sk iego  nace­

ch ow ana je s t  w y ją tk o w ą  pow agą

H t l
F o lk s fro n t sta w ia  przede w szy­

stkim  na skom unizow an!e w łoś­

cian i ro lników . Chce z nich uczy­

nić poteżne narzędz.e, które w 
końcu m a doprow adzić do caTko- 

w itego panow ania  żydów v - 

sce, a z P o lsk i uczynić jed n ą  z re
publik  zw iązkow ych powiększone

go ZSSR -u .

Je s t  to staw k a na nędzę. U stró j 

kap ita listyczn y będący *w »rt4  

rów nież w ytw orem  św ia-a  żyuow 

skiego, doprow adził do ostatecz­

nej rozpaczy szerokie w arstw y  
społeczeństw a polskiego 1

ścianin głodu je na w si, a 

I sr m ieście  Chce tm iany,

za w szelk ą  cenę. J  w tedy 

chodzi agent „ fo łk s fro n tu ”  

w i :  „zm ian a  taka może n astąp ić, 
zm iana taka n a stą p iła  ju ż  na 
w schodzie od P o lsk i, gdzie robot­

nik j chłop ż y je  szczęśliw ie i o- 

czekuje jeszcze w iększej szczęśli­

w ości” .

episkopatu  po! sk iego  p ra w a  do ż y c ia  w  swoim  
narodź'-; I n a  sw o je j ziem i. „ K i l .  
ki m ilionów  cz.onfeow n arod u  po1 
sk iego  r a ła  s ię  po obcych zie-. 
mi&ch w  p oszu kiw an iu  ch ieb r, a 
w a s  żydzi, je s t  tu , m iędzy naszyn  
narodem  3  m JRony. Z a jm u jec ie  tu , 
m iejsce praw ym  cz '°n k o n  p o i- , 
sk le j społeczności, je s te śc ie  tu i n . . 
truzam i. D ziś w a lc z ą ^  w am i n ie­
ty lk o  narodow cy, a le  w szyscy , któ 
rz y  zrozum ieli kon ieetność zacho­
w a n ia  P o lsk i d la  P o laków . W pią* 
tek  vr te j s a li  w sp raw ie  o z a jś c ia  
w  Zam brow ie, m iędzy n arod ow ca 
mi by ł nądzony o rozD ijante sk le­
pów żydow skich  członek ean acy j- 
nych  o rg a n iz a c y j. D z*siaj, ju ż  n a  
w et członkow ie sa n acy jn e g o  rz ą , 
du z a cz yn a ją  rozum ieć k o n iec^  
nosć opuszczenu przez żydów  Po l 
sk i i p rezm yśliw ać p oczyn ają  nad 
m ożliw ościam i e m ig ra c ji żydów  z 
P o lsk i. Id źcie  do sw ego S y jo n u , 
żydzi i szczęść wam  B oże! N ie bę- 
dzte w am  tam  g ro z iła  nasze n ie , 
n r w iść ”  —  zakończy* sw e  prze­
m ówienie m ec. M ieczkow ski.

J e s t  to staw k a na ciem notę. Bo 

tyiko ten chłop i robotnik da się  

n abrać na te fra z e sy , k tó ry  bę­

dzie utrzym any w  ciem nocie. In ­

ny połapie się  dobrze na fa łs z y ­

w ych obietn icach , in n y w ie do­

brze co się  dzieje w  R o ?ji, inny 

rebotniki wie. że jed yn ą zm ianą, ja k ą  w pro- 

rm ianyt wadzi rew olu cja  kom unistyczna,

to będzie przem ianow anie  żyd a-1 te j n au czy ł, 5?ę oni n iew ątp liw ie

od sw oich  m istrzów  -  żydów, 
K tó rzy  w ła śn ie  w  ta k i sposób po- 

ga :a ją  o ta cza jących  ich  g o jó w .  

A le  staw na na nędzę i ciemno-

d yrektora  n a  żyda-kom isarza.
D latego „ fo łk sfro n to w i”  > nie 

chodzi ani o popraw ę m ateria ln ą  
bytu, an i o rzeczyw istą  ośw iatę . 

D obrobyt i o ś w a t a  zam j K a ja  mu 

bowiem  drogę do dusz szerokich  
w a rstw  spo łeczeń stw a polskiego 

To, co się  mówi o dobrobycie x ©- 

św iacie , to są  w yśw iech tan e  f r a ­
zesy, które m ówić trzeba, a le  w 

które się  ju ż  daw no p rzestało  
w ierzyć. Bo rzeczą n a jo arn zie j 

ch arak tery styczn ą  w śród  tych 

w sz y tk ifh  w ielk ich  leaderów  

„fołksfrontu*' to je s t  n iesłych an a 

pogard a, z ja k ą  się  tra k tu je  sw o­

je  p o słu sin s  owieczki. P o gard y

W yrok
J a i .  R yb ak  —  1  rok 3 m ies. w ię  

z ie n 'a ; W ład. W yszyński —  1  rok 
3  m ies. w ię z ien ia ; J a n  B orek  — 
1C m ies. w ię z ien ia : F ra n . p o m cz  
nik  — 6 m iesięcy ; Leop Ja n k ó w , 

, . . .  „  , , i ski —  6 m 'e s ie c y ; S tan . T ra iiń
tę m w e d ^ e . Bo w  ch lap ie  i robot > }  _  8 m iesi cv Edw. Ł -n ie w -

k tó r yniku polskim  n aw et tym . 

ży je  w  o sta tn ie j nędzy i  ciem ­

nocie tkw i sum ien ie  polskie, tkwi 

am b ic ja , k tó ra  n ie  nozw oli zostać 

bydlęciem  poganianym i p rzez  ży­
da. Stoim y przed ju ż  njedaleirim

w ybuchem  sum ien ia  polskiego , po 
którym  ślep i p rz e jrz ą , g łu s i K ty- 
szą, a  oł-ksfro-nt zostan ie  o stro ­
żnie odrnesior-y ao muzeurr. 
bHwości,

o s o

J. K

sk» —  10  m iesięcy . M arian  S k ° ,  
w ro n sk i— 10  m iesięcy ; S tan . W y­
szyń sk i, syn  A leksandra, fi m iesię 
c y ; Ign  W róblew ski —  uniew in 
n io n y ; F ra n c . Sk o w era  —  unie- 
w !n n 'o n y ; S tan . T a rż u l —  unie, 
w m n io n y ; W ład ysław  K o c — u- 
n iewdnnlony; Jó z e f  K rj-ń ski, S tan . 
W yszyński, syn  A d o lfa , Jó z e f  Za 
lew sk l i S ta n is ła w  SKrzeszewsk*. 
osk. o zorgan izow anie n a jśc ia  —  
uniew innieni.

S k a rg i ape lacy jn e  za powiedzie* 
U obri>na i prokurator,
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Postawmy sprawę po męsku
P . W . Z a w o ja  p isze  w  „ Ju t r z e  

P r a c y "  n a  iem af k w estii żydow ­
s k ie j :

W iększość spo łeczeń stw a pol­
skiego , prócz g ó rn e j w a rs tw y  
zw olenników  M a rk sa  (p ostaw a 
ogółu  robotników , n aw et m ark­
s istó w , w zględem  żydów je st  
bardzo w y r a ź n e  an tysem icka  za 
w y ją tk iem  n ieliczn ej w a rstw y  nie­
zd ecyd ow anych  m azgajów  w ypo­
w ie d z ia ła  s ię  n T taźn ie  przeciw ko 
dalszem u udzielaniu  go ścin y  ży­
dom, a le  1 postaw ienie przez 
czynnik i rządow e na teren ie  Ge­
n ew y sp raw y  e m ig ra c ji żydow ­
sk ie j je s t  o fic ja ln y m  ju ż  wypo­
w iedzeniem  m ieszkan ia u c iąż li­
w em u sublokatorow i.

O d rAw ledź b y ła  z g ó ry  a p ' 
'd ziew an a: oni n ie  chcą.

B y liśm y  n a  to przygotow ani. 
I  w iem y ja k  na to odpow iedz;eć.

S p o ł e c z e ń s t w o  m a  ę i o s
D z is ia j m a g lo s społeczeństwo 

po lsk ie . W iem y dobrze z w ła sn e ­
go dośw iad czen ia , że pokazanie 
drzw i up artem u lokatorow i n ie  
w y sta rc z a .

W yro k  e k sm is ji podpisze ca łe  
społeczeństw o p olsk ie, a  sa n k c ją  
w yroku b ęd zie : Dojkot. T a k , s t a ­
ry  n ieh u m an itarn y  podobno boj­
kot, B ojkot ca łko w ity  —  ekono­
m iczny, k u ltu r a ln i 1 to w arzysk i. 
C ałkow ite  w yo d ręb n ien ie  b ry ły  
żydostw a ze sp o łeczeń stw a pol­
skiego i w y p a rc ie  w  k ieru n k u  ju t  
o tw a rty ch  lub o tw ie ra ją c y c h  się  
te ry to rió w  e m igracy jn ych ,

Z y d z K  m u s z ą  o d e j ś ć

r B ęd ziem y je sz cz e  n ie jed n o ­
k rotn ie  a rg u m e n to w a li: d lacze­
go, a le  m ożem y ju t  m ów ić i 
w p rost. M ożem y —  Donieważ 
Wiemy dobrze, d laczego żydzi mu 
sz ą  em igro w ać, d laczego nie mo­
żem y zn ieść  i n ie  zniesiem y d łu­
żej w sp ó łżycia  z nim i. M ożemy 
— poniew aż i  oni w ied zą to  do­
skon ale, Chociaż w iedzieć nie 
ch cą. N ie liczn i ty lk o  p rz y zn a ją  
s ię  otw arcie  do z r o z u m i e ń s y ­
tu a c ji. Z  tym i porozum iem y się  
łatw o i pom ożem y im na pewno w  
re a liz a c ji  ic h  s łu szn y ch  zam ie­
rzeń .

Precz z  neofitam i
1 P o n ie w a ż  je d n a k  ozół żydów 
n ie  chce iść  za przykładem  tych , 
k tó rzy  p ra g n ą  bu ao w ać w łasn e  
o sied la  d la  sw ego narodu i sku , 
p ić  rozproszonych  po ca łym  św ie . 
c ie  je g o  członków  m usim y im  do 
te g o  pom óc. M usim y e iłą  w tło ­
czyć  ich  w ra m y  narodowe je d y ­
n ie  w ła śc iw e  k rzd °m u  człow ie­
kow i M usim y ich  nau czyć rozu­
m ieć, te  tak  ja k  nie ch cie li n ig d y  
w id zieć w  sw ym  spo łeczeń stw ie  
obcych neofitów , tak  i my ich, 
n eo fitó w  w idzieć nie chcem y. Z a ­
ja d a  w zajem n o ści obow iązu je za, 
w sze Ł a tw o  to zrozum ieć, jeże li 
ty lk o  starczy  n a  to d obrej w o li 
Czyż n ie  je s t  absurdem  stw ie r­
dzić, i e  n ik t in n y  n ie  może, a  żyd 
m oże b yć  doskonałym  P o lakiem ,

Turkiem , W ęgrem , H iszpanem  i 
kim  chcecie.

N i e m o ż l i w o ś ć  a s y m i l a c j i
Ł a tw ie j zrozum ieć nasze, c a ł­

kow icie  logiczne i  p roste  stano­
w isko, żc żyd nie da s ię  znsym ilo, 
w a ć  zupełn ie, a  n a  pól zasym ilo­
w any w nosi do obcego m u du 
ohem 6rodc w isk a  p ierw ia stk i n ic  
pożądane i rozkładow e.

A le  p o lityk a  żydowi k a  przez 
stu le c ia  c a łe  op erow ała  a b su rd a ­
m i, n a  lep k tórych  b ra iy  s ię  pc 
kole i w szystk ie  n arod y.

E k s m i s j a
D z is ia j społeczeństw o polskie, 

p od arte  w ystąp ien iem  sw ego rz ą ­
du —  w y ra z ic ie la  w oli p ań stw a  
—  w y ro k u je : e k sm isja .

B ę d ą  krzyczeć, że je ste śm y  b ru ­
ta ln i, DarDarzynsoy i  n ielud zcy. 
N iep raw d a . D ośw iadczen ie  w ie ­
ków  ca ły ch  dowodzi ja sn o , że 
gazieK olw iek  p o w sta łe  większe 
skup ien ie  żydow skie, *tam kończy­
ło s ię  w azystko b ru ta ln ie , b a rb a ­
rzyńsko i nieludzko. Do tego zaw ­
sze d op row adzała  zydos/ska nie­
um iejętność w sp ó łżycia  z a u ­
tochtonam i, k o śla w a  budow a spo­
łeczn a  i  żądza zap an o w an ia  nad 
gospodarzam i k ra ju . T a k  zresztą  
m usi s ię  zawbze skwńczyć p roces 
w y sy sa n ia  soków  se  społeczeń­
stw a  d la  u rzeczyw istn ien ie  kon­
cep c ji narodu p an u jącego  w  roz­
proszen iu  idealn ego p o łączen ia

żyda w iecznego tu łacz a  i  narodu 
w ybran ego .

Ostatnia chw ila
M y chcem y, póki jeszcze  czaa, 

sp raw ę  ro zw iązać  h um an itarn ie  
i po lu Izku Chcem y ją  rozw iązać, 
zanim  fa la  ekscesów  antyżydow ­
skich  w yb u ja  ponad w szelką m ia­
rę i p rzekoztałci s ię  w  burzę po­
grom ów . Chcemy ro zstać  s ię  w  
spo ko ju . Zn ak i na zienranh  pol­
sk ich  w skak u ją  ja s .io , że je s t  to 
ju z  m om ent ostatn i na spoKojne 
i k orzystn e d la  stro n  obu p rze  
p row adzen ie e k sm is ji. - -

C laczegc?
D laczego w ię c ,’  m am y żydów  

żałow ać w ięce j n iż  sw oich  w spó ł­
rodaków , którym  pozw oliliśm y wy 
e m igro w ać?  D laczego m am y po­
zw alać  na d a lsz ą  e m ig ra c ję  f za­
tra ca n ie  s i ł  n aro d u ? O dpowiedź 
na te p y ta n ia  może b yć  tylko 
je d n a : to oni m uszą od eiść , któ­
rzy  w śród n es b y li, i zawsze bę­
dą żyw iołem  obcym . O ni, którzy 
n ie  od e jd ą  do śro d o w isk a  obcego, 
n ie  będą zm uszani ao natracen ia  
sw e j narodow ości. Oni, k tórzy o- 
Je jd ą  aby odnaleźć sw ó j naród, 
sw o ją  oarębn ośo i sw o je  w łasn e  
życie  narodow e.

D z is ia j naród  polski w  sp raw ie  
przeciw ko żydom  w y ro k u je : 
rk im is ja .

A  s a n k c ją  w yro k u  będzie b o j­
kot.

Mniejszość polska na Utw?e

IłlerDzewDlnii cześcio narodu PoIsM
M i o c z i e z  p r z e c i w s t a w i *  s  <  e K s t e r m i n a c y J n y m  z a H u s o m  K o w n a

Ż y d ?  p o lsk ie j m łodzieży akade­
m ickiej na L itw ie , mimo n ie sły ­
ch anych  trud ności ze stron y 
w ładz, ro z w ija  się . W październ i­
ku odbył: s ię  Z jazd  K oleżeński 
członków Z jednoczenia Stud en­
tów Po laków . N a Z j»zd  p rzybyło  
około 10 0  osób, przew ażnie aica- 
dem ikćw . Jb ra d y  otw orzył prezes 
Z jednoczenia Z. N ieJtrasz.

Przem ów ienie p ow italn e  w ygło­
s ił d yrektor G im nazjum  P ils k ie ­
go im. M ickiewicza p L . A b ra  
m owicz. P o d k ie ś lił on 2  zasad y , 
które s ta r*  saę zaszczep ić sw ym  
w ych ow ankom ; p olską narodo­
w ość i kato lick ą  e ty k ę ; gdy z; one 
są  n a jlep szą  g w a ra n c ją  otworze­
n ia s iln ego  i zdrow ego społeczeń­
stw a  polskiego . N a& -fpm e kol Z. 
B oryso w icz  w ygłosi! od czyt p. t. 
„N aró d  d aw n ie j i dziś *. M ówca 
p od kreślił znaczenie p o jęc ia  na­
rodu w  d zuejadi i ro lę  m nie jszości 
aaroao w ych , m ie s z a ją c y c h  poza 
gran icam i sw ego p ań stw a, które 
pow to n y być szczegól n ie  odporne 
i uśw iadom ione narodow o, by nie 
u lec w y»a -odowaemu i w ziąć 
czynny udzia ł w  p racach  całego  
sw ego narodu. N a zakończenie 
p re legen t w ypow iedział następu­
ją c e  m y ś li :

T eren  za g ra n icz n y  z n a jd u ją c y  
s ię  w  w y jątk o w o  tru d n ych  w aru u  
kach  d la  rozw oju  ż yc ia  narodowe 
go w ym aga w ytężonej p ra c y  c a łe ­
go spo łeczeń stw a. P o la c y  za gra-

Na marginesie ostatnich wydarzeń
na wyzszycn uczelniach

um erze 10  „N ów ego Ł a d u "  
J a n  K oro  lec zam ieszcza szereg  
u w ag  na tem at g ło śn e j sp raw y 
udzia łu  p rezesów  „B ra tn ic h  Po­
m o cy" w u ro czystości w ręczen ia  
bu ław y m arsza łk o w sk ie j gen era­
łow i S n rg łe m u  R y d z o w i:

N i e z r o z u m i a ł e  a t a k i

U d zia ł p rezesów  Bys.+nich f o -  
m ocy w e w ręczen iu  bm aw y m ar­
szałk o w sk ie j generalnem u In­
spektorow i A rm ii by l faktem , 
k tó ry  w yw o ła ł oddźw ięk o w ie le  
p rz ek ra c z a ją cy  ram y społecznoś­
ci akad em ick ie j. S ta ł s.'ę on 
przedm iotem  atak ów  ze stro n y  
w szysfJd ch  czynników , nie m ogą­
cych  zrozum ieć ty ch  g łębokich  
przem ian , Ja k ie  s ię  w  społeczeń­
stw ie  polskim  dokonują.

P o  m a j u  1 9 2 6  r . N.
A b y  zrozum ieć w c a łe j pełni 

znaczenie udziału m łodzieży akc. 
d em itk ie j w  o sta tn ie j uroczysto­
śc i w o jsk o w ej, trzeba 0ię  co fn ąć  
m ysią  do trag iczn ego , a  tak  sm ut­
nego d la  T u lsk i w  sw ych  sk u t­
kach  roku 1926 . Je d n ą  ze sm ut­
nych k onsekw encyj przew rotu  
m ajow ego b yła  p rztp aść , ja k a  po 
w sta ła  m iędzy : arm ią , a  znacz 
nym  odłam em  spo łeczeń stw a pol­
skiego, tym  odłam em , w  którym  
zrozum ienie i zw iązek p sych iczny 
z arm ią  z re g u ły  je s t  n a js iln ie j­
szy.

S ta n  ta k i d aw ał fa ta ln e  skutki. 
A r n r a  n ie  czu ła  dostatecznego 
o p a rc ia  w  społeczeństw ie, W  mło 
dym  pokoleniu  zbyt m ało było 
jed n ostek , k tó re  by % p raw d zi-

»,'Troska orobatnika“ w praktyce
Zbrodnia sowieckiego m ilicjanta

„ P r a w d a "  donosi z  L e n in g ra ­
du o potwornymi w ypadku, ja k i 
m ia ł m ie jsce  w  jed n ym  z w ięk­
szych  sklepów  tego m iasta . M ili­
c ja n t zatrzym ał tam  trzech  chłop 
ców, k tórych , n iesłu szn ie  zresztą , 
p od ejrzew ał o k radzież . Po dro­
dze do k o m isaria tu  jed en  z 
chłopców  upad ł, a  m ilic ja n t kop­
n ą ł go z c a łe j s i ły  w  bok.

G dy m atka ch łonca, robotnica, 
p ow ró ciła  do domu, zn a laz ła  syn a  
nieprzytom nego. K a re tk a  pogoto­
w ia  odw iozła go do szp ita la , 
gd zie  n atych m iast poddano go o- 
p e ra c ji. L e w a  n erk a  b y ła  rorer- 
w an a  i  trzeba  było  ją  natych ­
m iast u su n ąć. C hłopiec d ogory­
wa..

CEnTRftU PIÓR UJIECZnyCH »P10niER« ; w iR ip fl t kiiiu i L : y ę
(({»*' !&pffrn«ilfvy I I  r  WI fc t.ai.ikf . X>

w ego zam iło w an ia  p o św ięca ły  s ię  
służbie  w o jsko w ej.

Z m i a n y
D opiero o sta tn ich  p arę  ia t  

p rzyn osi p ew n ą popraw ę. N a j­
b ard zie j po lityczn e czynnik i w ró­
c iły  z arm ii do polityKi, A rm ia  
coraz  b ard zie j s ta w a ła  poza spo­
ram i p a rty jn o  - polityczn ym i. W 
opm ii narod ow ej p rzep aść , któ­
ra  ją  od d zie la ła  od w o jsk a  
zm n iejszała  s ię  coraz  b a rd z ie j. W 
tak ich  w aru n k ach  n astąp iła  uro­
czystość  w ręczen ia  b u ław y m ar­
szałk o w sk ie j gen. K ydrow i Śm i­
głem u.

M łodzież akadem icka W arsza­
w y w  osobach  p rezesów  B ra tn ich  
Pom ocy, b :o ią c  pod u w agę  ©- 
św iad czen ie  rektorów  o w y łą c z ­
n ie  w o jskow ym  ch arak terz e  uro­
czystości, w z ię ła  w  n ie j u d ział, 
s tw ie rd z a ją c  tym  udziałem , że 
przep aść, k tó rą  tra g icz n e  w ypad­
ki w yk op ały  m iędzy n ią  a  w o j­
skiem , należy ju ż  do p rzesz łości.

T r u d n e  d o  z r o z u m i e n i a
I  d latego d z ia łan ie  n iektórych  

czynników  polityczn ych , u s iłu ją ­
cych  zd yskred yto w ać w  oczach 
m łodzieży postępow anie prezesów  
B ra tn ich  Pom ocy, zm ierzało  do 
w c ią g n ięc ia  n t  nowo a rm ii w  w ir  
ro zgryw ek  p o lityczn ych . A u to rzy  
tych m ach in acy j n ie w ą tp liw ie  nie 
z d a ją  sobie sp ra w y  z p ełn i szkod­
liw o śc i sw ojeg o  postęnow an ia, 
zw łaszcza wobec coraz b a rd z ie j 
pow ażnej sy tu a c ji nredzyn?".rodo­
w e j.

n icą  są  p rzed staw icie lam i swego 
N arodu i przed nim  ponoszi. od­
pow iedzialność za s ta n  polskości 
w owoim apołecaeftstw ie. W obtc 
tego i e  “ ta rsE t pokoieni w yro ­
słe  w  in n ych  w aru n k ach  n iż dzi­
s ie jsze , tru d n ie j s ię  p rzystoso­
w u je  de okoliczności d z isie jszych , 
ra lo az ie i akad em io m , p o s ia d a ją ­
ca w yk ształcan ie, m usi s ła n ą  i  do 
p ra cy  w p ierw szym  sz ereg i i p o  
c ią g n ą ć  za  noną resztę  społeczeń 
s tw a  P ro cesó w , w yn a ra d a w ia n ia  
pow inien być p rzeciw staw io n y 
p roces s ta le  ro sn ącego  u św iad o­
mienie narodow ego opartego na 
g ru n cie  jed n o śc i ca łego  N arodu 
P o lsk iego .

N a  zakończenie Z ja s a t  zebrani 
p rz y ję li przez ak la m ac ję  n astępu­
ją c ą  rezo lu cję , k tó rą  podajem y 
w  c a ło ś c :

„P o lsk a  m łodzież akadem iom  
w L itw ie  JW aża, że m niejszość 
poisim  w  L itw ie  stan o w i n ierozer­
w a ln ą  część ca łego  N arod u  P o l­
skiego , którego członkam i są  
w szyscy  P o la cy  na św .ęcie  bez 
w zględu n a  m ie jsce  zam ieszka­
n ia . W ten  sposób pojm ow ana za­
sa d a  jed n ości narod ow ej w inna 
być Drogowskazem  w e w szystk ich  
n aszych  p oczyn an iach  i p racach  
społecznych.

W obecnym  ok resie , kiedy n a  
ca łym  św iec ie  jed iw yuca s ta je  się  
coraz  b ard zie j bezsiln ą  w  w a lce  o 
byt, ty lko  dobrze zorganizow ane 
społeczeństw o może zapew nić o~ 
piekę i  pom oc sw ym  człosKom  
W ym aga to  jed n ak  podporządko­
w an ia  w szystk ich  sp ra w  porywać-

nych  in ie i ssorr spo leczef 
sp raw  „poiecznych  in tereso n ^  
łości n aro d o w e j" .

ilu s t ra c ją  n ad er trudnym  
runkom  na L itw ie  n ieci św iad czą  
fa k ty  n a stę p u ją ce :

Z  początkiem  b ieżącego ro ku  
szkolnego pozbawiono p raw  G im ­
nazjum  P o lsk ie  w ' P o n iew ietu , 
p rzy czym  oczyw iśc ie  co fn ięto  CU 
ko w ic ie  i tak  w c ią ż  zm n iejszan ą  
zapom ogę lrą d o w ą  u raz  poźbaw io 
no nau czycieli p raw  em eryt? 
nych. Z  pośród 27  m aturzystów  3  
gim nazjów  poltskich, mimo K o ś­
nych s ta ra ń , żaden n ie  zo stał 
p rz y ję ty  an i na m eaycynę, ani* 
na odontologię n a  U n iw ersy  teck  
Kow ieńskim  

' Cza sopiamo p ośw ięcone aąnro« 
wom p o lsk ie j m łodzieży akad e­
m ickiej n a  L itw ie , „G ło s M ło­
d ych ", skąd  czerpiem y pow yższe 
in fo rm acje , mim< um ieszczan ia 
ca łostron n ych  kom unikatów  
p rzym u so w ych " m e uK&załi c ię  
przez 2  m ie&iące. R e d a k c ja  p ism a 
podaje, „ż e  trudno tu  dokładnie 
p rzed staw ić  p rzyczyny, które  spo­
w odow ały p rzerw ę  w w yd aw an iu  
naszego p 'sa u .“ . Pozostaw 1*  ta  
dom yślności w łasn ym  czyM raJ- 
Kom.

W  G r ó j c u
Z A P R E N U M E R O W A Ć  - A B C *  

M O ŻN A  U  P . 7  A S Z E W S K IE G O  
JO Z E F A  —  U L . P IO T R A  S E  AR- 
G I 2 1 .

R ę k a  w  r ę k ę
F. Przybytek! z policjantem

walczą z Kolporterem ABC
N a sz  korespondent z K ie lc  dn- 

nool n am :

W n ied zie lę  po nabożeństw ie 
przed kościołem  w  K ie lc a c h  mio­
dy d z ia łacz  narodow y, koi. R o­
k ick i, kolportow ał t „ A B C " .  N ie 
podobało s ię  to  rożnym  m iejsco­
w ym  czynnikom  g łów n ie  żydom 
i sanatorom . które u siło w ały  prze 
•zkodzić p. R okickiem u w Jegc 
p ra cy . G dy w yn ikiem  tego  było 
wzm ożone za in tereso w an ie  pu­
b liczności naszym  pism em , k tóre  
zaczęto ro zch w ytyw ać , w ów czas 
n ie jak i p. P rz yb y lsk i, jed en  z

m ie jscow ych  przyw ód ców  Stron- 
n ic tw r N arodow ego, u rząd z ił 
„b lo k a d ę " p. R o kick iego  p rzy po­
m ocy kolporterów  „O rę d o w r ik r " . 
G dy i to n ie  pom ogło, w yró sł Ja >  
z pod ziem i, w ezw an y w id a ć ,'p o ­
lic ja n t  (N r. 15 2 0 ] ,  k tó ry  sp isa ł 
protokół i zabron ił łioKickiem n 
sp rzed aw ać ,A B C ".

J e s t  to w yp ad ek  a a u e r  zna­
m ienny, bo p o n d ja ja c  stan o w iska  
p. P rzyb y lsk iego , in te rw e n c ja  po­
lic ja n ta , u n iem ożliw ia jącego  ko*- 
Tiortaż legaln ego  p ń m a , Je s t  co* 
n a jm n ie j dziw na

Zatarg propagatora „Płomyka1
i  ludnością Radzymina

ce
O rga n iz a c je  k ato lick ie  i rodzi- 

k ato liccy  R ad zym in a  i/ystoso  
w a ii do K u ra to n u m  Okręgu 
Szao lnego w- W arszaw ie  memc 
r ia ł, w  którym  p roszą  o zbadanie 
s p ra w y  za ta rg u  m iędzj ludnoś­
c ią  k ato lick ą  tego  m iasta  a  k,-e- 
row nikiem  m ie jsco w ej szkoły paw  
szech nej, p . S tan isław em  Cichoc 
kim , i  n auczycielem  p. Jesien iem  
oraz o p rzen iesien ie  ich  i  R ad zy­
mina gdzie indziej.

O baj n au czyc ie le  s a  członna- 
mi Z N P . K a to licy  R ad zym in a  za­
rz u c a ją  inr w yw ieran ie  niedo-

n u sz  ż a ln e j p re s ji  n a  d zieci w  
sp ra w ie  p ren u m eraty  „P ło m y k a "  
i  „M łodego Z aw o d ow ca", óem o- 
ra łiz o ją c ą  m łodzież w a lk ę  t  K o ­
ścio łem  kato licidm , ducnowieA- 
stw em  a  w szczególn ości x  mie^- 
scowj-m  k s p-efekt^.m .

G d b yłj s ię  dw a zeb ran ia  ło d z i 
tó w  i  członków  sto w arzyszę ! kii- 
Łolicidch w  obecności w i^estaro- 
s ty  p. Je z io rań sk ie g o  i p rzy  u a z ia  
le  580 o só b ; na zebraiiiach  uchw a 
łono jed nom yśln ie  w ysto sow ać do 
w ładz szko ln ych  w spom n iany m e­
m oriał. , i

M I C H f C  W S Z E R A O 8 7 )

PANI PR EZE  S i S -K i
P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

R a d c a  K le in ,  r o z m a w ia ją c  o io j s p r a w ie  ze  s w o im  s z w a -  
ę r e m , m e c e n a s e m  B ia ły m ,  m ó w i ł :

—  C z e g o  s ię  c z e p ia ?  O c o  r o b i ty le  h a ła s u ?  O g łu p ie  s to ­
ł y  —  w a ż n e  r z e c z y ! . . .  T o  w y p a d a  n a  m in is t r a ?  C o  je m u  d o  
te g o ?  S a m  n ie  m a  w  g a b in e c ie  e le g a n c k ie ,  c z e c z o to w e  b iu r ­
k o ?  D e s k i  s ’ e je m u  n ie  p o d o b a li . . .

W  p r a s ie  —  je s z c z e  p o  n ie s z c z ę s n e j in s p e k c j i  m in is t r a  
w  o w y m  s t a r o s t w ie  —  u k a z a ła  s ię  n a jp r z ó d  k r ó t k a  n o ta tk a . 
J a k i ś  d z ie n n ik  w  s p r a w o z d a n iu  z in s p e k c j i  m in is t r a  n a  p r o ­
w in c ji  n a d m ie n i ł  k r ó t k o , ż e  „ p a n  m in is t e r  s k r y t y k o w a ł  ś w ie ­
ż o  p r z e z  u r z ą d  s t a r o ś c iń s k i  z a k u p :o n e  s t o ły  b iu r o w e " .

O p o z y c y jn y  le w ic o w y  a z ie n m k  p o d c h w y c i ł  tę  w ia d o m o ś ć ,  
z a ła p a ł  p rz e z  s p r y tn e g o  r e p o r t e r a  t r o c h ę  s z c z e g ó łó w  i  z Ł m ie ­
ś c i ł  n a  ten  le m a t  o b s z e r n y , s e n s a c y jn y  a r t y k u ł .  . .B u r ż u js k ie  
z a c h c ia n k i  D a n a  s t a r o s t y "  —  „ S t a r o s t w o  z m ie n ia  u m e b lo w a ­
n i e "  —  „ P a n  s t a r o s t a  z m ie n ia  „ n ie w y g o d n e "  s t o ły  b iu ro w e  
n a  b e z w a r t o ś c io w ą  te n d e tę "  —  „ M a r n o w a n ie  g r o s z a  c h ło p a  
i  r o b o t n ik a "  —  k r z y c z a ło  p is e m k o  n a  p r z e s t r z e n i c z te re c h  
s z p a lt .

S e n s a c y jn e  b r u k o w c e  s to łe c z n e  r o z d m u c h a ły  tę  w ia d o ­
m o ś ć . Je d n o c z e ś n ie  z a c z ę ły  s ię  d o  p r a s y  p r ” od u s ta w a ć  w i a ­
d o m o ś c i i  szczegóły^ d o c h o d z e n ia  p r o w a d z o n e g o  " a  d ro d z e  
d y s c y p l in a r n e j  p rz e z  m in is t r a .  A ż  w re s z c ie  r o z e s z ła  się w ia ­
d o m o ś ć , z “  m ini_ąter tę  " g r a w r  o d d a ł  w  rę c e  p ro JiiL ra tp rą

„Minister w  roli detektywa" — „Nov a afera w  sanacyjnych  
kołach" —  „N iebyw ały skandal w  kołach urzędniczych" —  
„Kto ponosi w inę za m arnotraw ienie grosza publiczni go“ — 
„Afera ze siołam i biurow ym i zatacza coraz szersze kręgi"—  
„Sprawa sto łów  biurowych u prokuratora* —  Opinia pu­
bliczna dom aga się w yjaw ienia nazw isk zandęszanycb w afe­
rę ze stołam i biurowym i" — głosiły  dzienniki w szystkich od­
cieni i zabarw ień. Zaintrygowana „opinia publiczna" śledzi­
ła  z uwagą bieg w ypadków , które toczyły się w  ccrs?, żyw ­
szym tem pie, nabrzm iewały z każdvm  dmem , aż urosły do 
rozm iarów  w ielk iej seiisacii.

Prokurator m ia ł pow ażny kłopot, k iedy okazałe się, że 
Spółka Fabrykacji Biurowych Stołów  jest spółką fikcyjną  
i n ie przedstawia sobą osoby prawnej. W krótce iednak od­
kryto, że całą spółkę przedstawia sobą red Taubman.

Aresztowanie Taubm ana nastąpiło w chw ili, k iedy z go­
towym  paszportem  zagranicznym  szykow ał się do wyjazdu  
na dworzec. Tegoż dnia znalazła się pod kluczem Glajzero- 
wa i m agister Krówko z dyrektorem swego biura.

Aresztowania te w yw ołały  n iem ały popłoch w sroć wszy­
stkich, którzy pozostaw ali w  bliższych stosunkach ze „spół­
ką", szczególnie jednak zan iepokoiły prezesowa C-rywlewi- 
czową Prezesow a obliczała sobie w szystkie iły , m ogące 
przeciw staw ić się grożącem u jej n iebezpieczeństw u, w ażyła  
w szystkie sw e potężne w pływ y i stosunki i doszła do rozp a- 
czliw ych wniosków . W idziała , że nie znajd, ie nikogo ktoby  
chciał i m ógł jej bronić. Już tu i ówdzie łączono jej nazw i­
sko z Taubm anem  i Glajzerową, napom yk no po gabinetach  
i salonach o w pływ ie jej na uzyskanie zam ów ienia na sfoły  
grie?  Taubm ana. w spom inane organizowane przez StotK*

Kob. Prac. Społ. m anifestacje, przeciwko starym, „niehigie­
nicznym" st iłom. Ten i ów  z lekka jeszcze i ostrożnie, ale ju i  
się odżeguyw at od przyjaźni, p naw et znajom ości z prezeso- 
w ą, inni oburzali się nr. jej stosunki z aferzystam i. Każdy 
z dotychczasowych protektorów prezesow ej, drżał o w łasną  
skórę, każdy obaw iał się, żeby jego nazw iska z aferą nie z łą ­
czono, każdy w spom inał „przysługi" wyrządzane prezesowej 
i ża łow ał tych przysług z całego serca.

G rywlew iczowa w idziała  w około  sieb ie once i nieprzyjaz­
ne twarze, n ieu in e spojrzenia, obaw ę zetknięcia się z nią. 
Przyjaciele i znajom i odsuw ali się od n iej, czuła w  kołach  
dotychczasow ych przyjaciół pustkę i sam otność. Próbowała  
jeszcze w ygrywać brawurą i tupetem. Byw ała, jak  daw niej, 
u znajom ych, w  teatrze i kinie. AJe u niej nikt m e byw ał. 
8 ona sam a coraz częściej przyjaciół swych zaczęła w  domu  
nie zastawać. Zrozum ała co to znaczy i poczuła się kom­
pletn ie pobitą zw yciężoną, straconą. Odsunęła się od dotych- 
czpsowego w ięc życia, zam knęła się w  domu, przestała by­
wać, ale jeszcze nie rezygnowała. Szim ała sposobow  ratunku. 
Ale w iadom ość, przyniesiona jej któregoś dnia przez jedne­
go z wiernych, — bo najsiln iej z nią zw iązanych w spólną  
„pracą", przyjaciół, w iadom ość przy Kra i groźna, —  ta w ia­
dom ość ostatecznie złam ała ją. O kazało się, że Glajzerowa 
załam ała się w  śledziw ie i zeznaniam i sw ym i obciążyła ca ł­
kow icie prezesową. Że zeznania te m ów iły  nie tylko o znanej 
sprawie, ale także o częstych wypadkach p io tegov’ania przez 
prpzesową pupilków  Taubm ana i s-ki na Dosady, o jakichś 
wzam iun pożyczkach dla prezesow ej, „prezentach" i t. p. N a­
leża ło  się spodziew ać łada chw ila nakazu aresztowania.

Prezesow a chw yciła się jedynego środka, jak je j  pozo- 
stał  i w yjechała ua D ro w ip e ję .

Ć& d. n.^
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w y  t y

Sijnekui zystów  
głów nego Z. N . P . 

zym owskiego  —  „ G u -  
:zorna ‘ wystąpił z 

acjam i na temat jak ie - 
pana płacącego w edle je -  

in form acji po  Ib  zł. sa r r -  
kuł antykom unistyczny  < mo 

byt także przeciw  Z. N . P . ) .  
Nazwiska lego icgoro.oś-ia 
„Gazeta W ieczorna ' m im o  
wezwań nie ogiasza.

R ozu m iem y  oburzenie pra 
zy  p. Rzym ow skiego. Pan  R zy ­
m ow ski, który bierze piećsei 
złotych ( wyduszonych od  
biednych nauczycieli)  za ar­
tykuł w  obronie Z . N . P . oba ­
wia się, że mu zniżą stawkę 
do 15 złotych. Z  czego bedzie  
wówczas żył, biedaczek, zwła  
szcza teraz, k iedy  „ urwało  
się“ z  Rurselem.

Zapytu jem y jednak  „G aze ­
tę W ieczorną“ kto dawat p re ­
m ie  i5  złotow e sa artyi ały  
przeciw  Z. N . P - i kto je  brał?  
Jeżeli oapow iedzi nie otrzym a  
my, będzien  musieli uważać 
rewelacje „Gazety W ieczor ­
n e j“ za wyssane z palca.

A  jeżeli otrzym am y in for­
m acje to potępim y i biorącego  
i dającego . A le  wcale nie za 
to, ze brał m n ie j niż p  R zy ­
m ow ski, a za to, że w ogóle coś 
bra? poza uposażeniem  w  piś­

m ie, w  którym  pracuje.

W  w if^ e n ia c h

ZaiMrtiowdSG ponad 50 tysięcy
Ci ę t lo n ie  cSni s t o l i c y  l i i s z p a ń i k k f

D zienniki n iem ieckie p o d a ją  o-

lodzi
pis przeżyć pewnego kupca-cu- 
dzoziemca, k tó ry  pale la ta  prae 
żył w  M ad rycie  i uciekł stam tąd  
dopiero po m iesiącu  oblężenia 
sto licy  h iszp ań sk ie j. W arum d ży­
c ia  oblężonego M adrytu  są  tak  
ponure, że n ie  w ym a g a ją  żadne­
go kom entarza

G ł ó d  —  n n e D le  u z / w a n e  

l a k o  o p a ł

O gólne położenie M adrytu  ów 
kupiec u w aża za  rozpaczliw e. 
Żyw ność d ociera  w p raw d zie  do 
m ia sta  otw artym i dotąd drogam i 
z B arc e lo n y  i W alen cji, a le  w ilo­
śc i bardzo n ied ostateczn ej, a  ta ­
k ich  produktów , ja k  m leko, j a j a  
lub m ięso, w  ogóle d ostać n ie  
można. Ju ż  od w czesnych  godzin 
ran n ycn  do późnego popołudnia 
s to ją  przed sklepam i bardzo d łu ­
g ie  k o le jk i kobiet i dzieci, w ycze­
k u ją c y c h  n a  sw o je  p u ic je  artyku  
łów  jp ozyw czycn . M łodzież n a j­
d otk liw ie j odczuw a b ra k  m leka, » 
śm ierte ln ość  w śród  n iem ow ląt 
w z ra sta  w spooóL z a stra sz a ją c y .

powodu z a ję c ia  przez p ow stań ­
ców  prow ad zących  z okręgu  g ó r­
niczego do sto licy  dróg. A  c i 
w szyscy , k tórzy przezornie poro­
b ili zap asy  podczas la ta , obecnie 
m uszą je  oad aw ać  n a  zlecen ie  
w ładz kom unistycznycn. S topn io­
wo ludność przechodzi dc tego, że 
o p aia  m ieszkan ia  m eblam i.

P o rc je  żyw ności są  coraz  b a r­
d ziej skąpo. T a k  np. sk lep y  w y ­
d a ją  n a  osobę po k ilo g ram ie  so­
czew icy  i ryżu  n a  tydzień . K ie ­
row n icy sklepów  otrzym ali pole­
cen ie  p ocieszan ia  tych  w szyst-

d a ją  g łębokie w y rw y -le je  po po­
c isk ach . A le  za  to o z d a b ia ją  m ia­
sto  w ielkie p lakaty ' i p o rtre ty  L e ­
n in a, S ta lin a  oraz in n ych  d yg n i­
ta rz y  sow ieckich . O ni to w ła śn ie  
m a ją  u ratow ać  sto licę...

J a k  w iadom o, gen . F ran co , 
ch cąc  ja k  n a jb a rd z ie j oszczędzić 
ludność c y w iln ą  s to licy , o g łosił, 
że pew ną część M ad rytu  tra k tc  
w a ć  będzie ja k o  n e u tra ln ą , i  w 
rym  w ła śn ie  m ie jscu  rad z i um ie­
ś c ić  k ob iety  i dzieci. A lt czerw o- 

k ich , k tó rzy  sk a rż ą  s ię  n a  b r a k , t i t  dowództwo sk o rz ysta ło  » tego 
żyw ności, że ju ż  w  n a jb liższym  j w  ten  sposob, że w sz y stk ie  w ia-

u licach  pełno odłam ków  m uru, a ne ro zstrze lan ie . To też  dziś ów' 
jezd n ie  w  w ie lu  m ie jscach  posia- b ata lio n  kobiecy je s t  n iem al bez

czasie  n ad e jd ą  bo gate  tra n sp o rty  
a rtyk u łó w  spożyw czych  z S o w ie ­
tów . W szelkie  konserw y m ięsn e  i 
ryb ne, k tó re  dotąd do M adrytu  
nadeszły, przeznaczono d la  dyplo­
m a c ji i  n ie liczn ych  u p rzyw ile jo ­
w an ych  cudzoziem ców.

P on ury w y g ląd  m iasta
Sam o m iasto  ro b i w rażen ie  b a r­

dzo p rzykre , s k le p y  s ą  p u ste  p rze­
w ażn ie, w  n iek tó rych  n aw et na

S p ra w a  opału  rów r .eż nitwe&o- (dzień opuszczone »ą ża lu zje . W iele  
ło w yg lą d a . Dow'óz w ęg la  z k o p al-1 domów a ta k i lotn icze i p ocisk i 
n i północno-h iszpańskich  u sta ł z arm atn ie  zam ien iły  w  gru zy , nn

Może zdemobilizować armię, nie odpowiada za przestępstwa, 
może sprzedać flotę handlową i wojenną

Londyński korespondent ,.N eues den sa d  n ie d ałby obrażonem u sa 
W iener Jo u rn a l1' p rzytacza  rew e , ty s fa k r j i .  -
la c y jn e  dane o pełnom ocnictw ach 
ja k ie  p osiada a n g ie lsk i dom p a , 
n u jący . O kazuje się , że b ry ty jsk a  
k o n stytu c ja  u d zie ia  m onarsze tak  
o lbrzym ich  pełnom ocnictw , że 
d la  w ie lu  w ydadzą s ię  w p ro st nie­
praw dopodobne. W ięc np. an gie l­
ski k ro i n a  mocy K o n sty tu c ji 
może zdem obilizow ać c a łą  arm ię
i  ro z es ła ć  w szystk ich  zo łn ierty  
do domu. M oże on w  każdej ch w i­
l i  zw oln ić ze słu żoy  każdego o fl-  
e a r a  i żo łn ierza  m aryn ark i, może 
sprzed ać c a łą  flo tę  handlow ą i 
w ojenną. W  ra z ie  w ybuch u  w o j- 
uy, może o ę  zaw rzeć pokój z  nie­
p rzyjacie lem . o fiarow ując. mu 
as ię stw o  K o rn w alii, k tó re  na mo­
c y  K o n sty tu c ji je s t  Jego  p ry w a t­
n ą  w tasnoćcią, może —  n ie  p yta­
ją c  s ię  o zdan ie p arlam en tu  •— 
w ydać w o jn ę  F r a n c ji ,  ab y  ode­
b rać  ję j  B reton ię . M oże zw oln ić 
oażdegc zbrodniarza bez w zglę­
du na to, ja k ie  p rzestęp stw a ten 
popełnił.

W azyftk”  bo może uczyn ić Król, 
nie p y ta ją c  s ię  o zd an ia  p a r la ­
m entu a le  trudno sobie w yo bra­
zić  aby zrobił coś podobnego. 
J e s t  to rów n ;e n iepraw dopodol • 
ne, ja k  i  to, ab y  lo n d yń sk  lord- 
m er' sabron ił k rólow i prze stąpie­
n ia  progu  Iord yńskieg i C ity , co 
n a  mo cy K o n sty tu c ji rów nież ma 
p raw o u c z y rić .

Z d ru g ie j je a n a k  stron y Ki il 
je s t  obow iązany p odpisać każd* 
prawom ocne orzeczenie obu Izb, 
rboćby n aw et zaw iera ło  w yrok  
śm ierci na niego.

Stai*r tw ierdzenie, że „k ró l nie 
może r o p d n ić  niesprawbeu uwo- 
ś e i"  je s t  uw ażane w  A n g lii z« 
r raw o. G dyby np k ró l popełn ił 
zbrodnię pospolitą  to ni( nóglby 
być sądzony. G dyby o b raził Które­
go z  poddanych, to rów nież ża*

W ybitn y zn aw ca  angielskiego 
p raw a  p ro f. D isey  tw ierd zi, że 
gd yb y któi w łasn oręczn ie  zastrze  
l ił  sw ego p rem iera , to i w ów ­
czas żaden są d  w  A n g lii n ie  m ógł 
by go za  to osądzić.

Je ż e li k ró l n ie  m oże być po­
c ią g n ię ty  do odpow iedzialności, 
to oam ze sw e j strony może p ro­
cesow ać się  ze sw ym i p od u arym i 
i sk a rż y ć  ich  z urzędu w  sp ra ­
w ach k arn ych

sam och ody kroiewoKie me po­
s ia d a ją  num erów kole jn ych  i oso­
by k ie ru ją c e  n im i n ie  obow iąza­
ne są  p rzestrzeg ać  p rzep isów  o '■u 
chu N a  p rzyk ład  sz o fe r  k ró la  mo. 
że pędzić u licam i Lon dynu z  szyb 
k o śc ią  m aszyn y w y śc ig o w e j. De­
p esze  n adane z polecen ia  k ró la  
w ysy łan e  są  przed innym i ł zupeł 
n ie bezpłatn ie. N a  lis ty  k ró lew ­
skie nie są  n a lep ian e m arki. A n ­
g ie lsk i król może n ab yć  dom albo 
m ajątek , n ie  może nato m iast 
d zierżaw ić  an i domu a n i m ajątk u .

D ynastyczne dochody k ró la  są  
zw olnione od podatku. N ato m iast 
p ryw atn e  m ają tk i k ró la  p odlega­
ją  podatkow i, ja k  m ają te k  każde­
go ob yw ate la. Je d n a k  kró lo w a 
W iktoria  i król E d w a rd  V II  p ła ­
c ili dobrow olnie podatek dochodo 
wy od w szystk ich  m ajątk ów . W 
czasie  p anow ania W iktorii, wpro­
w adzenie +ego podatku było  po­
w itan e  przez a n g ie lsk ie  spoleczeń 
stwo tak  w ro go , że k ró lo w a ,-że­
by zach ęcić  poddanych, sam a za­
częła  p ła c ić  podatki od m ajątków  
koronnych. K ró l nic p ła c i podat­
ku od spadku. U rząd  Skarbow y 
w  ogóle nie w ie  nic o o sta tn ie j wo 
li m o rareh y , gdyż je g o  testam ent 
znany je s t  ty lk o  najb liższym  
członkom  rodziny, np. społeczeń­
stw o a n g ie lsk ie  nic n ie  dow ie­
działo s ię  o tym , ja k  kró low a 
W iktoria zadysponow ała, sw ym

bardzo dużym  m ajątk iem  W iado­
mo było ty lko ty le , ie  nio n ie  nie 
p ozostaw iła  sw em u syn ow i E d ­
w ard ow i V I i ,  a  w szystko  zostało  
podzielone m iędzy pozostałych  
krew nych  i  w nuków .

P ra w * a n g ie lsk ic h  m onarchów  
są  tak rozm aite  i n igdzie  n ie  t,po- 
tykaue, że s ą  n iespod zianką d la 
sam ych  p an u ją c ych . Z a  p an o w a­
n ia  kró lo w ej W ik to rii p raw n ik , 
p isa rz  i bankier W a lter B ag eh o t 
w yw u ła l d ysk u sję  w  zw iązku  z 
przytoczonym i tu ta j u p raw n ien ia  
mi korony. K ró lo w a , g d y  dow ie­
d z ia ła  s ię  o tym , z& w ułała z obu­
rzen iem : „K to  s ły sz a ł ro zg łaszać  
tak ie  brednie. P rre c ie ż  n ik t w  to 
n ie  u w ierz y ". K ró lo w a n ad al n ie  
w ie rz y ła  w  istn ie n ie  podobnych 
upraw nień , a le  p ra w n icy  jed n o­
g ło śn ie  tw ierd zili że  m on arch a 
istotn ie  p osiad a w szystk ie  wy- 
m ien:one u p raw n ien ia , usta lone 
przez k o n stytu c ję , k tó re  dotych­
czas n ie  z o sta ły  uniew ażnione.

dze w o jsko w e i c yw iln e  M adrytu  
u lo ko w ały  s ię  w łaśn ie  w  te j bez­
p ieczn e j d z ie ln icy . T o  tez  p an u ­
je  tam  n ieb yw ałe  p rze lu d n ien ie : 
w  m ieszk an iach  10 -  lub  12-poKO- 
ja w y th  m ieśc i s ię  n ie raz  po 15 0  
osób,

R ew iz je , połączone z ro zstrze­
liw a n i em o fia r , s ą  i n a d a l n a  po­
rządku dziennym . Z n ecan ie  s ię  
nad w ięźn iam i stan o w i um iłow a­
n y  „ s p o rt " . B o  k o p an ia  okopów, 
k tó rą  to  p ra c ę  p ierw o tn ie  m ia ła  
w yk on yw ać m ilic ja , poc ą g a ją  
przechodniów  lub  g o śc i k a w ia r­
n ian ych . Do k a w ia rn i w p ad a  n a ­
g ie  u zbro jona b an d a i, pod grozą 
rew olw erów , pędzi w sz ystk ich  o- 
becnych  do p r ac obronnych.

K a rn o ść  bard zo  s ię  rozluźn iła , 
to też gd y  k tó ryś  z dowódców 
w yd a  rozkaz p ó jśc ia  do a ta k u , ten 
rozkaz idzie n a jp ie rw  n a  rozw a­
żan ie  kom itetu p olityczn ego , któ­
r y  n ieraz  ju ż  tak ie  rozkazy od­
w o ływ ał.

S kład  czerw onych w o  sk
Główna s iłę  czerw onych  stan o ­

w i znana ju ż  pow szechnie „b ry ­
g ad a  m iędzynaro cłow-a", k tó re j 
e litą  je s t  k ru p a  gen . k le b e ra  
W ogóle z aś w  sto licy  je s t  około 
60 ty sięcy  zdolnych  do noszenia 
broni m ężczyzn. Z te j liczb y  ty l­
ko 25 ty s ię c y  p o siad a  przeszkole­
nie  w o jsko w e i odpow iednią 
b ro ń ; d ru g ie  25 ty s ię c y  p osiad a  
ty lk o  k arab in y  a  pozostałe  lo  
ty s ię c y  —  je d y n ie  rew o lw ery

W  p ierw szych  ty go d n iach  w o j­
ny dom owej p o w sta ł b ata lio n  ko­
biecy, licz ą cy  p ierw otn ie  3  ty s ią ­
ce kobiet. A le  ten elem ent stan o­
w iły  n a jg o rsz e  szum ow iny M a­
d rytu  i ok o licy  Z ach ow yw ały  się 
one w  ten sposób, że n aw et czer­
wone w ład ze  m u sia ły  v*e w rze­
śn iu  "k a z ać  ty s ią c e  tych  kobiet

5xe &si tak

znaczenia i sto p n ia ł do drobnego 
oddziału . A le  o p o w iad ają , że ed- 
na z członkiń  tego batalionu  zo­
sta ła  p rz y ja c ió łk ą  d yrektora 
.w zorow ego" w ięz ien ia . J e s t  ona 

s tra rz n ą  sa d y stk ą  i w ła sn ą  ręka 
ro z strz e la ła  ponad trzystu  w ię ź ­
niów w  p iw n icach  gm achu.

U lubioną z ab aw ą katów  je st  
g r a  w  k a r ty  o  ż yc ie  w ięźniów . 
K to  w yg ra , m a p raw o z astrze lić  
kogokolw iek z  w ięźn ió w  przez 
szybkę w d rzw iach . W  ta k , w ła ­
śn ie  sposób stracił życie  n iejeden  
z  n a jw y b itn ie jsz y ch  polityków  
h iszp ań sk ich  z okresu  przed re ­
w o lu c ją . u  gól en. obliczono, t e  w  
m ad ryck ich  w ięz ien iach  w  c iągu  
czterech  m iesięcy  w o jn y  zginęło  
ponad 50.00C lud zi. B y w a ją  dni, 
Kiedy do tru p ia rn i p rzvw o zą  po­
nad 500 zu pełn ie  zn iekształco­
n ych  o f ia r .  W y g lą d a ją  one w  
ten sposób, że w .e le  osób z rodzi­
ny , Które przychoazóły d la  roz­
poznania  zw łok, a a  sam  ich  w i­
dok d ostaw ały  pom ieszan ia  zm y­
słów . N iek ied y  w śró d  o f ia r  zn a j­
dują s ię  n aw et d w u letn ie  dzieci.

Z r a o o w a n o  ju ż .  w s z y s t k o

J a k  w szęd zie  w  ta k ich  w a ru n ­
kach  p o lityczn ych , tak  i  w  M a­
d ryc ie  u staw iczn ie  od byw a aię  
przem ycan ie  dew iz i p ien iędzy. 
N a  tym  polu  o d zn aczają  s ię  n ie ­
m al w y łą c zn ie  żydzi. P ieu .ąd ze  
zaobyw ało  s ię  bądź podczas nie­
u stan n ych  re w iz y j po dem ach 
p ryw atn ych , bąd ź też w bankach .] 
Poszczególne sen ow ki w  bankach  
o tw ie ra li sp e c ja iiśc i k asiarze , to 
też ł  m a ją tk u  p ryw atn ego  w  b an ­
kach  n ie  o ca la ło  n ic . C ałym i wo-

Na M adagaskar
Zaw sze  w ted y, g d y  s ię  podnie 

s ic  konlecznuść, n ieuch ronną ko­
nieczność opuszczenia przez 
w szystk ich  żydów  P o isk i, wtedy 
zaw szr p ro sa  żyd ow ska podnoś, 
w ie lk i w rz a sk : k tó ry  m ożna n a ­
z w a ć : N o. dobrze, a  dokąd? Oczy 
w iści ( to je s t  zm artw ien ie  sa ­
m ych zain teresow an ych , to zn. 
żydów. N ie c i, s ię  m a r tw ią , A le  
poniew aż je s ie sm y  usposobieni 
w sp an iało m yśln ie  w  stosun ku  do 
żydów, a  po d ru gie , poniew aż 
chcem y s ię  ich  pozbyć ja k  n a j­
sz yb c ie j, a  w sK azyw anie zupełnie 
Konkretnych m iejsc- dokąuby się  
a iie li udać, może przyspieszył 
proces, wr»bec tego gotow i je s te  
śm y ró w n ież  troch ę s ię  pom art- 
wie.

A ie  w gru n cie  rzeczy to  n i* 
je s t  ta ide  w ielk ie  zm an w ien ie- 
Ju ż  bowiem  d z is ia j w  d ysku sji 
p ad ł je d en  ta k i kon kretn y k ra j, 
gd zie  by żydzi m ogli s ię  w ynieśi 
N azyw a s ię  on M ad ag ask ar ,

D laczego w ła śn ie  M a d a g a sk arf. 
A  no, bo to  je s f w yupa, duza wy 
sp a , gdzie żydzi z  ła tw o śc ią  s ię  
pom ieszczą, położona d a lek i od 
in n ych  ląd ów , n a  uboczu od n a j­
w ażn ie jszych  cen trów  go sp o d ar­
czych . J e ś l i  żydzi n ap raw d ę  m ają  
s ię  s ta ć  narodem  osiad łym , trz e ­
ba ich  o sa a z ić  w ła śn ie  u takich, 
w arunkach- żeby n ie  m ogli pę­
tać  się po całym  św ie c ie . D la tego  
t e i  w  in teresie  sam ach  żydów  le ­
ż y  w yb ran ie  d la  sien ie  K ra ju  o  ta ­
k ich  w ła śn ie  za letach .

A le  tu  żyd zi o d p ow iad ają , że 
M a d agask ai ic h  m e  chce, że go ­
tów  ich  ro czn ie  wpuszcza*- ty le , 
i le  m ieszka w  je d n e j n ie w ie lk ie j 
kam ien icy r.a  G ę sie j lub  r r a n c is z  
k ań sk ie j. O czyw iście , w  d z is ie j­
szych  w a i u likach  to s ię  n ie  d a  
zrobić. T rz e b a  p r  p ro stu  M ad aga- 
s k a i kupić od b r a n e j, .

7.a ja k ie  p ien iąd ze?  T u  uw aża- 
my. że  trzeba s ię  zdooyć n a  w sp a  
nialom yślnw  gest w  stusunku do

tow ności i w yw ożono pośpieszn ie 
do W a len cji i  K a rta g e n y . Złoto i 
srebro  zab ieran e  ze w szystk ich  
m ieszkań. S re b ra  m . in . zrabow a­
no tak  znaczne ilo śc i, że różne 
n aczyn ia  sto łow e, k tó rych  za  
m ożne rodziny i h iszp ań sk ie  po­

ram . zab ieran o p ien iąd ze  i kosz- żydów  i  kupić im  te r  M ad agask ar.
T>a s ię  to ła tw o  p rzep ro w ad zić  w  
ten  sposób, że częśc funduszów  
uzyskan ych  z  w yw łaszczen ia  w ie l 
kich m ajątk ów  żydai rskich, b y ła ­
by przeznaczona n a  zakup M ad a­
ga sk a ru .

A lbo m ogłoby być leszcze inne 
s ia d a iy  bardzo w ie le , trzeb a  by- w y jśc ie . K r a je  -  ito lick ie  w yk u p i­
ło aż  ro z b ija ć  na części dla u ła t | ly b j z  rą k  L ig i  N arod ów  P a le s ty -  
w ie n ia  przew ozu j P a le s ł.ynz m ogła  by b yć  odda -

* r  t  -yr !Ś?JSfffi£S!S
w jyee z M m e  całego  zap asu  z łota  „  ; T l 7„
z B an k u  H iszp an ii. W o k resie  o d ,

fak się bawić fo się bawić 
od t°rt postawić

N. Św iat u

24 lip c a  do 6 p aźd ziern ika B an k  
ten p rz e .:a z a ł p ó łto ra  m ilia rd a  
pesetów  (n a  ow e cz asy  około m i­
lia rd a  z ło tych ) różnym  osobom 
pryw atnym , w  te j liczb ie  obecne­
mu m in istro w i sp ra w  zag ra n icz ­
n ych  H iszp a n ii. W ładze w y c o fa ­
ły  n a w e t z  ob iegu  m onety sre b r­
ne, a  n ą  ic h  m ie jsc e  w ypuszczono 
banknoty.

Przemówienie wigilijne Papieża

i a  i n t e n c j e  H i s z p a n i i
o f i a r o w u j e  n  c e s  ś w l ę t #  s w o j e  c i e r p i e ń  a

W w ig ilię  Bożego N arod zen ia  
O jciec św . P iu s  X I ,  w yg ło sił 
przed m ikrofonem  przem ów ienie, 
które było tran sm itow an e przez 
sz ereg  ro zg łośn i w  całym  św iecie . 
T ym  razem  P ap ież , lttory, ja k  w ia  
domo, je s t  ch ory  od p aru  tygodni, 
p rzem aw ia ł leżąc w  łóżku. M owę 
pow yższa Dodajem y w  strtBzcze-

. t(tiWvch w ie le  podczas ostatn ich  waU w 

N ,  r f h d .  jeden  hW  „  u i  M M t *

m u :
P rzyp om n iaw szy, iż  p rz y  ta k ń h  

sposobnościach  zw yk ł zaw sze  ot­
w ie ra ć  duszę sw o ją , d a ją c  w y ra z  
sw yL i niepokujom  i  obaw om , O j­
c iec  św . w sk a z a ł na ta k  liczn e cięż 
k ie  d ośw iad czen ia , ja k ie  osta tn ie  
cz asy  sp ro w a d z iły  n a  cyw ilizo w a­
n a  spo łeczność lu d zką i n a  K o ś­
ció ł. P a p ież  nm om ieszkiw ał n ig ­
d y  w sk a z yw a ć  te  ta k  rozliczn e n ie 
bezpieczeństw a, n a w o łu ją c  do pil- 
J ® j  czu jn o ści i jed n o śc i w oli w  o- 
b liczu  p ro p a g a n d y  i w ysiłków  
w rogów , d z ia ła ją c y c h  zaw sze na 
srkod e n a jb a rd z ie j pod staw ow ych  
dóbr sp o łeczeń stw a, rodziny i je d ­
nostk i, A  przede w szystk im  O j­
ciec ilw. przypom in ał ow e n a jw ła ­
śc iw sze  środk i za iad cze , ja k im i są  
p raw d a, sp raw ied liw o ść  i  m iło­
s ie rd z ie  b ra tersk ie , k tórych  je d y ­
nym spad ko biercą  i nauczycielem  
je s t  K o śc ió ł k ato lick i, u stan o w io­
n y  przez B oga.

Dowodem , a  zarazem  p rzestro ­
g ą  przed n iebezpieczeń stw am i, ja  
k ie grożą  szczegó ln ie  E u ro p ie  zc- 
stro n y  an ty  c h rz e śc ija ń sk ie j a k c ji 
w yw ro to w ej, n ie ch a j będzie to, co 
s ię  d zie je  w  dobie obecnej w  cięż­
ko dośw iadczonej H iszp an ii.

P a p ież  aea , ów n isż  uw agę 
na fa k t, i i  każdy, ktoby s ię  n a­
w et szykow ał do w a lk i z k o m u n i­
zmem be zbożniczym . lecz  w yzn aje  
idee błędno ! szkodliw e, w spó ł­
p ra cu je  chociażby tyiko bezw ie

dnie z tym i, k tó rych  zw alcza  w  
swym  m niem aniu, & zarazem  u tiu  
d n ia  zbaw ienną d z ia ła ln o ść  K o ­
śc io ła  k ato lick iego  o ra z  p rzec iw ­
d zia ła  je j  D in tych  to p n y c z y n  
O jciec św . p o n aw ia  sw ó j apel do 
E p isk o p atu , duchow ieństw a i 
św ieck ich , a  ca łk iem  szczególn iej 
A k c ii K a to lic k ie j, by p rzyczyn iali 
s ię  ja k  n a jsk u teczn ie j ao  ocale­
n ia  spo łeczeń stw a, zn ajd u jącego  
się  w  niebezpieczeństw ie. O jciec 
św . pokłada u fn ość  w  M iło sier­
dzie Boże, którem u szczegó ln ie j 
je s t  m iłe tech n łen ie  niew inności, 
p łyn ące  do N ie b a  od b ia łych  za­
stępów  dzieci, oraz zadośćuczynię 
nie, ja k ie  M u o fia ru je  ty le  do- 
Drych dusz c ie rp iących .

D obroć boska m ów ił Papież, 
pozw ala  M u p rzyczyn ić  s ię  do 
tych  m od litw  zs dośćuczyniących, 
a to dzięki naw ied zen iu  G c c ie r­
pieniem , zaoszczędzanym  M u do­
tąd  zaw sze, które  jed n akże w y n a ­
g ra d z a ją  M u h o jn ie  m odły, zano­
szone o Je g o  zd row ie  do B o ja  
przez w iern ych  w  całym  św iecie . 
O jciec św . d zięku je sw oim  dzie­
ciom za dowody tak  w ie lk ie j m i­
ło śc i, oraz  o f ia ru je  sw e  c ierp ie- 
n ie  na ch w alę  Bugu, k tó re j u w ła ­
cza s ię  d zisu  j  b ard z ie j n iż  kiedy- 
kolicsek, o f ia r u je  sw ó j boi n a  in 
ten cję  n aw ró cen ia  grzeszników , 
■ * in te n c ję  pokoju , K o śc io ła , a 
w  szczególności rak  ciężko do­
św iad czo n ej n a jd ro ż sz e j & i * -  
pann,

je s t  F r a n c ja , a  w zam ian za  to n ie  
w ątp liw ie  F r a n c ja  z a o fia ro w a ła ­
by n a  ce l żyd ow ski M adagaskai 
O czyw iście  n ie  F r a n c ja ,  m a ją c *  
ja k o  n re m itra  p . L eo n a  B lu m a.

Ja k  w idzim y, o p raw a M ad aga­
sk a ru  n ie  je s t  b yn a jm n ie j tak  n ie ­
re a ln a , ja k b y  chciel* żydzi. 
W rzask, k tó ry  kolo te j s p r* w y  
podnoszą pochodzi, n ic  d latego, 
żeby ta  s p ra w a  b y ła  n ie re a ln a , 
ty lk o  w ła s n ia  że ż y a r i  u w a ż a ją  
j ą  za  ca łko w icie  re a ln ą

J .  K .

' W ł o c h y  —  A n g l i a
R zad  an g ie lsk i p oin form ow ał 

rz ą d  w ło sk i o sk aso w an iu  sw ego 
p o se lstw a  w  A d d ir  A bebk. F a k t  
ten zasłu gu je  nn uw agę,

S ta n o w i on n ie w ą tp liw ie  p e­
w ien  krok  w  e w o lu c ji, k tó ra  do­
prow ad zi do u zn an ia  p rzez A n glie  
za jęcia  A b isy n ii przez W iochy 
A n g licy  s ą  narodem  realnym  i  l i ­
czą  s ię  z is tn ie ją cy m  stanem  rze­
czy.

U znanie ta k tu  zd obycia  A b isy ­
nii, doprow adzi do polepszeniu  s ię  
stusunkóm  a n g ie lsk o  - x ło  ikich 
F a k t  ten  uznać trzeb? za  bardzo 
pożądany, gd yż jed n a  z  licznych  
przyczyn , m ogących  w yw o łać  w o j­
nę św iato w ą  n a ra z ie  będzie złożo­
na do lam usa, a  ś w ia t przecież, 
c a ły  św ia t, z  w yjątk iem  żydów , 
n ap raw d ę  p otrzebu je  uokoju .

O sw aja n ie  s ię  A n g lii z* stanem  
faktycznym  A bisyn ii, n asu w a je ­
szcze inne m yśli. Mimo w zniosłych  
frazesó w , w c ią ż  ieszcz  : w  p o lity­
ce m iędzynarodow ej decyd u ją  
fa k ty . O tym  tr z jb a  przypom inać 
przy każd ej sposobności. B o  d a j­
my na to, gd yby s ię  s ta l ta k i fa łd , 
ja if  z a ję c ie  G dańsoa przez N iem ­
cy , to pomimo p rotestów  i  gó rn o  
lotnych  frazesó w , c a ły  ś w ia t no 
pewnym czasie  z  tym  taktem  się  
p j  godzi.

Je d y n ą  odpow iedzią n a  fa k t 
może s łu ż yć  ty lko n n y fak t, a lt  
nie fra z e s

Podróżuj
s&mclc*em



Tajemnicza slfa pnrtretu
sK .a n iiła  a ła ś d c ie ii ao samobó stwa

N l e t a m i  w i t e  d z i e j e  o b r a z u  z  X  V  i w i e  k u
N a fra n c u sk ie j R iw ierz e  pew na 

bo gata  kolekcjonerka obrazów , 
A l  c ja  P e re ł n ab yła  w  początau 
b ieżącego roku duży zbiór staro ­
żytności od ja k ie g o ś  a rg e n tyń ­
sk iego  zbieracza, i M ięazy mebla* 
m i, k ilim am i i obrazam i zn a jd u je  
się  p o rtre t ja k ie g o ś  flam an d z­
kiego  m istrza  z X V I w ieku, wy­
o b ra ż a ją cy  pięknego m łodzieńca. 
P o rtre t  ten po3.ada niesam ow ite 
d z ie je : w szyscy  jego posiadacze 
u le g a li dziwnem u czarow i uśm ie­
chu tego m łodzieńca i w ie lu  z 
n ich  naw et p rzyp łac iło  to zy» 
j e m .

P ierw szym  posiadaczem  tego  o- 
bra su by ł ja k iś  ap tek arz  z Lei- 
den. O pisał on w  sw ym  pam ięt­
niku dziw ne p rzeżycia , zw iązan e 
z tym  portretem  G dy w ra c a ł w ie  
czorem  do domu, to często cały* 
m i godzinam i w p atryw a ł się  w  
n iesam ow ite  oczy i złośliwcy a  je d  
nocześm e c zu ły  uśm iech m łodzień 
ca . P ró b o w ał n aw et popełnić s a ­
m obójstw o, ażeby iść  z ta jem n i­
czym m łodzieńcem  na tam ten 
św ia t:

D rugim  posiadaczem  tego por­
tretu  b y ł fra n c u sk i a ry sto k ra ta , 
k tó ry  zg in a ł n a  po’ ow aniu  z rąk  
sw ego p rz y ja c ie la . Je g o  zona 
ch cia ła  p o rtre t zniszczyć,v ale 
ktoś ze słu żb y  w y k ra d ł go i 
sp rze d a ł p o k rj jom u, po czy ir nie* 
sam ow ity  obraz zn iknął na sto 
la t. P o  u p ływ ie  w ieku znaleziono 
go w  A m eryce . Posińdacz p ortre­
tu  w ie d z ia ł o je g o  n iesair owi­

tych d zie jach  i s ta r a ł  s ię  do­
w ieść, że p o tra fi s i ła  w oli nie 
poddać się  czarow i p ortretu . A ie  
nie p rzew id ział tego, że jego  cór* 
ka zakocha się  w tajem niczym  
m ioozieńcu i w reszcie  uciekn ie z 
domu... z  je g o  cieniem , aby zna­
leźć śm ierć  na dnie stru m yk a.

Od tego czasu  posiad acze ob ra­
zu w ciąż  zm ien ia ją  się , a le  jego 
fa ta ln a  s iła  n ie s łab n ie . Pew na

u  1% . 1 1 * M iJ  1  { E  n a m im ę s k ie  
ia* i *  a ,  rv*  ri ie -  dzietinat
na s3Ci zai.ych i gumowych podeszwach 
oraz balowe polezą w dużym wyborze

W, Bobrzy a* sks
Chm ielna 18. Wyrooy własne

am eryk ań ska  k o lekcjo n erk a  otru­
ła  się  przed p ortretem , d ru gi 
p osiadacz s tra c ił narzeczoną, któ* 
ra  zakoch ała  się  rów nież w  ta ­
jem niczym  m łodzieńcu z portre­
tu . T rzeci pod w pływ em  dziwue- 
go czaru obrazu tra c i zdolność 
do p ra cy  i z Dngacza s ta je  się 
żebrakiem . Po jego  śm ierci żona 
sprzed aje  obraz owem u kolekcjo* 
nerow i, oo którego odkupiła  go w 
bieżącym  roku pani P eret. S tw ie r  
dziła ona, że szczególn ie w ieczo­
ram i nie je s t  w sta n ie  oprzeć s ię  
czarow i oczu tego p ortretu  i ie  
przychuazą je j s ta le  m yśli o sa ­
m obójstw ie. Dopiero w ostatn ich  
d n iach  n iespod ziew ana w iado­
mość o chorobie m atki sk ło n iła  p. 
P ere t do zn iszczen ia  p ortretu .

A  U C sportowe
Sport dmatorsiii i * 3 io

1 cykCu „Sport zagrenfcą”
A m eryk a , b a jeczn y  k ra j dola­

ra  i je g o  w szechm ocnej w ładzy, 
nie m ogła naw et w dziedzinie 
sportu  pozoątać ibo jętr.ą  na m a­
giczny w płj-w  złota. W p i},o n i za 
m ajątk iem  „b a ss in e sw e m " nie 
d arow ali i sportow i, na w sz yst­
kich  w ię t dziedzinach sportu  w 
U. S . A . zaciąży ł problem : sport 
am atorsk i, czy zaw odow y?

Problem  ten w ystęp u je  z coraz 
w ięk szą  s i łą  i w E u ro p ie , jed n ak  
w A m eryce  doprow adził ju ż  do 
tego, że n iektóre działy sportu  
ju ż  nie zn a ją  w cale  am atorstw a, 
które w egetu je  gd zieś na n a jn iż ­
szym poziomie j je s t  je d yn ie  spo­
sobem  do d ostan ia  s ię  do obozu

Zony wielkich ludzi

Ó oih fy,
(OL V

•  cbdjuąz I

•  Hajź&pi&t

„pionie R"
Hlarsiolkourska III- t

N a jszczęśliw szym , w  m ałżeń­
stw ie  b y li w ie lcy  kom pozytorzy. 
M ozart np. tak  k o ch ał sw ą  żonę, 
że w ycnooząc z domu podczas je j  
nieobecności, n ie  om ieszkał nig* 
d y  pozustaw ić d la  n ie j na jczu lsze  
go listu  G dy M ozart um arł na ty ­
fu s , żona je g o  m e chcąc żyć, sy* 

i p ia ła  w  łóżku m ęża, dopoki n ie 
I d ostała  ty fu su , z którego ju ż  nie 
I p o w sta ła . W eber i R o ss in i by li 

ró w n ież  szczęśl w ym i m ężam i 
dwóch znanych  śpiew aczek. W cr- 
di także ży ł szczęśliw ie  ze sw ą  
ż o n ą ; podobnym  losem  c ie szy li 
s ię  rów nież M endelsohn. S ch u ­
m ann, D om izeiti i B ach . N ie  tak  
w iodło s ię  jed n ak  .w ielkim  pisa* 
rzom  i poetum. Żona Sch akespea- 
re ‘a b y ła  cyn iczn ą, cn c iw ą kobie­
tą , lite ra ln ie  za s u w a ją c ą  każdą 
chw ilę ż yc ia  m ężo w i; żona R aci* 
ne‘a t ik  m ało za jm ow ała  się  dzie- 
raml sw ego męża, iż  obcym , je j  
b y ły  n aw et ich  ty tu ły .

R ów nie pod tym  w zględem  obo 
ję tn ą  b y ła  żona H einego, n ie  c z y ­
ta ją c a  n igdy  utworów sw ego mę­

ża. L iczn a  n ieszczęśliw ych  m ał- bardzo g o rliw ą  i zdolną. R ów nież 
żeń stw  je s t  naogół znacznie w ięk | id ealn ą żoną b y ła  m ałżonka 
sza w  s fe rz e  geniuszów  i w ielkich  
talentów , an iże li w śró d  ludzi 
przeciętnych . S la je  się  to zresztą 
ła tw o  zrozum iałym , g d y  w eźm ie­
my pod uw agę nadzw yczajn ą ner­
wow ość, to w arzyszącą  często 
w ielkiem u rozw ojow i um ysłow e­
mu. „S ło w o , cień, ja k ie ś  „n ic 1 
w p raw ia  ich w  g o rączk ę" —  mó­
w i o d rażliw oóci geniuszów  La- 
fon tain e. O czyw iście, n ie  w szycy  
p isarze  b y li n ieszczęśliw ym i m ę­
żam i. Je d n ą  z n a jg o rliw szy c h  po­
m ocnic m ęża b y ła  żona p isarza  
an gie lsk .ego , R id e r  K a g g a r c a .
A u to r ten ożenił się  w  24-ym  ro­
ku życ ia , g d y  b y ł je sz cz e  o fic e ­
rem  arm ii a n g ie lsk ie j, z córką 
m ajo ra  M org ilson a  z N orfo lku .
N a za ju trz  po ślu b ie  H a g g a rd  za­
b ra ł m łodziutką żonę do N ata lu , 
gdzie m łoda kobieta p rzeżyła  la t 
p arę  w  huku d z ia ł i p rzy  dźw ię­
kach  trąb ek  bojow ych. T a k  było, 
az do b itw y pod N a ju b a  H ill. k tó­
ra  zakończyła kam panię.

P o  p ow rocie  do N o rfo lk u  H & g- 

g a r d  z a b r a ł  s ię  do p ra c y  l i t e r a ­
c k ie j ,  a żona, k tó r a  b yła  mu 
w ie r c ą  to w a r z y s z k ą  w p r z y g o ­
d a c h  W e jn y , s ta ła  s ię  S ek re ta rk ą

au ­
to ra  an g ie lsk ieg o  łJra w fo rta , któ­
ra s łu ż y ła  za  „m od el" do w ielu  
bohaterek  rom ansów  i now el. 
P rz td  ram ążp ó jsciem  M arion  
C ra w fo rt zw ied ziła  c a łą  E uropę 
i A z ję , a  w spom nienia, p rzyw ie­
zione z podróży, s ta ły  s ię  d la  je j  
m ęża n iew yczerpan ą  kop aln ią  te­
m atów  do p ra c  now elistycznych . 
M ałżonkow ie C ra w fo rt m ieszkali 
w  p osiad łości nad ratok ą  N eapc- 
lita ń sk ą . F rz e z  ca le  przedpołud­
nie m ąż p raco w ał piórem , żona 
za jm ow ała  s ię  dziećm i. Po połud­
niu ro d zin a  na w łasn ym  ja ch c ie  
w y jeż d ż a ła  n a  w ody morza T y r-  
seń sk iego . W czasie  ja z d y  C raw ­
fo r t  o d czytyw ał żonie w szystko, 
co w godzinach  ran n ych  n ap isa ł, 
bardzo często zm ienfa ł  ca łe  ustę­
p y  za  poradą żony, a zd arzał^  
s ię  naw et, ze n iszczył p race  ju ż  
ukończone, je ż e li żona m ia ła  im 
zbyt w ie le  do zarzucen ia . Żona 
W iktora  Sard o u , kobieta wysoce 
w ykształcon a b y ła  rów nież bardzo 
czyn n ą pom ocnicą m ęża ; zn ała  się  
doskonale na teatrze , tak , ie  sce­
n ariu sze  w ie lu  sztu k  znanego 
kom ed iopisarza  w ych od ziły  podob* 
no z pod je j  p iorą .

zaw odow ców . T a k  n aprzykład  
boks, footbal, baoseball, to są  
dziedziny czystego zaw odostw a.

Spo rt zaw odow y je s t  zorgan i­
zow any w kluby będące spółkam i 
z o. o. lub akcyjn ym i, połączony­
mi w jed en  lub p arę  koncernów  
orga n iz u jących  w ten sposób 
spotkan ia , by ja k n a jw ię c e j pu­
bliczności przyszło  i ja k n a jw ię c e j 
p ien iędzy zostało w k asie . T ak  
naprzykład  boks zaw odow y zor­
gan izow any ja s t  w K o m isje  S ta ­
nowe „B o k sin g  K om ieion" na 
czele zn a jd u je  s ię  M iędzystano- 
w a F e d e ra c ja  B o k sersk a. Boks 
am atorsk i is tn ie je  w U n iw ersy ­
tetach  i w  sek c ja ch  bardzo w 
A m eryce  p op u larn ej Y . M. C. A ., 
je d n a k  w sz yscy  lepsi zaw odnicy 
nardzo prędko z n a jd u ją  s ię  w  
obozie zaw odow ców .

W inn ych  sp o rtach  am ator- 
stw o istn ie je , je d n a k  i tu  m am y 
do czyn ien ia  z ukrytm n zawod- 
nictw em  lub póizaw odnictw em , 
z resztą  je s t  to do pew nego s to p ­
n ia  w ytłum aczone, poziom  spor­
tu w  U. S . A . je s t  tak  w ysok i, a 
sta n y  tak  liczne, że aby u trzy­
m ać s ię  na odpowiednim  pozio­
m ie czołowi spo rtow cy m uszą ko 
rzyscać z pom ocy fin a n so w e j.

N a jb a rd z ie j może am atorską 
je s t  lekk oatletyka  u p raw ian a  
zresztą  ja k  i p ływ an ie  i w io ślar­

stw o, p raw ie  w yłączn ie  
w e rsyte tach , k tó re  ch ętn ie  
ją  sw ój budżet zyskam i z 
aow  sportow ych , je d n a k  i tut 
dobry sp u ito w iec , może n ic  s ię  
nie uczyć, a  będzie m ia ł d o b ił  
stypendium , a  p rzy w ycofyw s m d 
się  z czynnego ż yc ia  zaw odnicze 
go dostan ie ja k iś  ty tu ł n aukow y, 
o t tak  poprostu  „za  w y s łu g ę  la t"*

N a czele sportu  am atorsk iego  
stoi K o m itet O lim pijski, d z ie lący  
się  na se k c je  o d p o w iad ające  
dziedzinom  u p raw ian ym  n a  Oliw 
piadzie.

G eo gra ficzn ie  Północ to kró* 
lestw-o lekk ie j a tle tyk i, K a l l  i 
fo rn ia  dzierży p rym at w  sp o rtach  
w odnych. Zachód szczyci s i f  
n ajlepszym i n a rc iarzam i i bob- 
sle istam i (san eczaarstw o  je s t  w  
A m eryce bardzo p o p u larn e). P a l 
mę p ierw azeń stw a p osiad a  t a  
stan  M aine z m istrzow sKim  Klu­
bem „G re ą t  N orth eor Sk i C lu b ". 
W reszcie  N ow y Jo r k  je s t  dum ny 
że ma n a jlic z n ie jsz ą  i  n a jb o g a t­
sz ą  publiczność.

N a  tym  kończym y cykl a rty k u ­
łów  o S tan ach  Zjednoczonych, \ r, 
dalszym  c iągu  naszego cyklu  
„S p o rt z a g ra n ic ą "  podam y ob ra­
zy sportu  w  J a p o r i i ,  Ita n i, N iem ­
czech, F in lan d ii etc.

a jjj* - n r  a StHOLl jg
U L . M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 4 .  r ó g  M o n i u s z k i

Na stopniach pomnika
przysiąg?! miłość

P o lic ja  poznańska zatrzym ała  
w  Poznaniu  4 1  letn iego h an d larza  
W ita lisa  K im nackiego, sześcio­
krotn ie notow anego za różne 
p rzestęp stw a, oraz  k aran ego  za 
oszu stvTa  i napad rabunkow y, któ 
ry  w yłu d zał od ko o i et poważne 
sum y pien iężne pod pozorem  ozen 
ku. ’ '

K im uaclri z a w ie ra ł z  różnym i 
kobietam i znajom ość, p rop on u jąc  
im m ałżeństw o, a żeby upew n ić je  
o sw ych  pow ażnych - zam iarach , 
snro w ad zał jte pod pom nik W ol­
ności, i tam  Klęcz- c na  stopniach , 
p rzysięg a ł, że j t  poślubi S p ry tw  
gc oszu sta  przekazano do dyepo 
zycji w ład z  sądow ych .

Bary - automaty siedliskiem zepsucia
W  W arszaw ie  i n a  p ro w in c ji 

is tn ie ją  t . zw. Dary -  autom aty 
S ą  one przew ażn ie  w ręk ach  ży­
dow skich. W auto m atach  tych  
go ście  o b słu g u ją  s ię  sam i. M ożna 
w  tak im  b a rz e ' otrzym ać także 
napo je  alkoholow e. W stęp de tych  
b aró w  m a. każdy, n aw et m łodzież 
szkolna w  m undurkach  i czap­
kach' szko lnych  i dzieci ze szkół 
p ow szechnych , n aw et dziew czyn­
k i. K ażd e  dziecko może sobie na­
la ć  p iw a, w in a  lub wódki. Czę­
sto u staw ion e  są  w  tak ich  b arach  
d la  przynęty  m łodzieży t. zw. „a p a  
ra ty  z rę czn o śc i", którym i mło­

dzież może s ię  b aw ić  za op łatą  
G ra  połączona je s t  z zak ład a­
niem się  lub w p ro st prow adzona 
o p ien iąd ze, a  w ięc  w d ra ż a  do h a­
zardu.

N a su w a  s ię  p ytan ie , czy prze- 
b y w a rie  całym i godzinam i w  ba- 
rzo i szukan ie  tam  rozryw ek, w  
atm osferze  alkoholu , dym u ty to­
niowego. h azard u  i je szcze  gor­
szego n ieraz  tow arzystw a odw ie­
d za jących  w ieczoram i tak ie  b ary  
Kobiet lekk ich  ob yczajów  —  je s t  
w skazane i w ła śc iw e  d la  m łodzie­
ży  szko ln ej i dzieci.

d .  FRAKA i SKORIIU
Olko K RA W AT A  P I S

p ro d u k c ji A .  P ie k a rsk i i S -k a , W a r s z a w a

_  _ _  ,

-  - ■ * , o. ■ ' , • k i . ' * *  '*<>

Przywódcy młodzieży niemieckie;
bętia poddawani próbie iprawności

N a ,iry sta w ie  sam ochodow ej w  N ow ym  Jo r k u  pokazano p r z y c i n ­
kę sam ochodow ą z urządzonym  w ew n ątrz  n ie j m ałym , a le  kom ­
pletnym  m ieszkaniem , w yposażonym  w e w szelk ie  w ygody

W myśl nowego lOzporządzenia 
przywódcy młodzieży Rztszy, Bai 
dura von Schirachr , korpus przy­
wódców i kierowników niemieckiej 
młodzieży, zobowiązany t ~dzie do 
poddawania się co roku oróbie spraw 
ności fizycznej.

Próbę stanowić będzie 10-boj w  na 
stępującym składzie: 1U0 m, 1O0G m, 
sko! wzwyż i w dal, rzut granatem w 
dal i do celu, pływanie na 3(XJ m. sty­
lem klasycznym, słrzeiaŁie z broni ma

lokalibrowej z podpórką i bez, naz 
marsz oi.entacyjny w terenie ż obcią­
żeniem. -

10-bój ten przeprowadzony bęazie 
po raz pierwszy w rok- przyszłym. 
Zwycięscy przedstawieni łęd ą  kanele- | 
rzowi Hitlerowi na Parteitagu w No­
rymberdze

Organizacja iej przymusowej próby 
sprawności, przewiduje punktacje za­
równo indywidualną jak i drużynową.

N a jw ię k sz y  okręt św ia ta , a n g ie ls k i p aro w iec  „Q ueen  M a ry "  pod 
czas osta tn ie j sw e j podróży do N ow ego  Jo r k u  uszkodził wskutek 

b u rzy  m orsk ie j n iektóre  sw o je  m aszyn y.

ś r ó t T
Z B IG N IE W  Z A N IE W IC K I —  

R ó w n i k  —  K s ię g a rn ia  W ł. M i­
ch ala k  i S -k a  19 36 . S tr . 270.

E gzo tycz n a  p ow ieść z życia 
b ra z y lijsk ie g o  o ciekaw ym  w ątku  
i  nieco a w an tu rn icze j fa b u le  m a 
u n a s  w szelk ie  w aru n k i powodze­
n ia . N ie ste ty , „R ó w n ik "  obok w y­
b itnych  za le t p osiad a  także i b a r­
azo pow ażne b rak i. W yraz iste  i 
barw n e op isy, żyw ość ch a ra k te ry ­
styk i p ostaci i c iekaw e ob serw a­
c je  n ie  p o k ry ją  w  zu p e łro śc i nu­
żących  d łużyzn 1 pow olności a k ­
c ji ,  a n i n ie n a tu ra ln o śc i i sztucz­
nego patosu  now otw orów  jęz y k o ­
w ych , ja k  „z a c h ły s t" , „w yp rze- 
zroczyl s ię "  i tp. C a łość  dosyć n ie­
rów na w  kom pozycji, rob i w ra ­
żen ie ra c z e j szk ico w n ika z po­
dróży (n ad m iar op isów ) n iż po­
m ieści i w ła śn ie , jako  w rażen ia  
osobiste z pobytu w Brazylii

k siąż k a  ta  m a bodaj n a jw ięk szą  
w artość .

K A Z IM IE R A  A I F E K T I  —  U s ­
t a  I t a l i i  —  Dum K sią ż k i P o l­
sk ie j. W arszaw a  19 36 . S tr . 100 .

Ja k o  re z u lta t k ilko letn ich  w ę­
drów ek po W łoszech p o w sta ł ten 
zbiorek w ie rszy , p isan ych  w  róż­
nych oko liczn ościach , często szki­
cowo, bez ponraw7ek, ja k  to sam a 
autorkę w yzn a je . T w o rz y  on lo­
g iczn ą , mocno p ow iązan ą  ca łość , 
ale  pod w zględem  w arto śc i a r ty ­
styczn ych  je s t  bardzo n ie jed n o ­
lity .

G łów na w a d a  tych  w ie rsz y  tc  
zbytn ie  p rzeład ow an ie  ich  e ru ­
d y c ją  przez co s ta ją  sie  zim ne i 
ciężkie. W iele z n ich  (M urano, 
B o lo n ia) przypo m in ają  układem  
sw j m ra c z e j sp e k u la tj w n ą a le ­
go rię  średn iow iecza, n iż barw n ą, 
fju y i. chaotyczni, n igraz  irc tą fo -

ryk ę  n aszych  czasów  Tam , g d z ie ] 
do głosu  dojdzie  p roste, n iczym  | 
n ie  ham ow ane uczucie (W erona) 
p o w sta je  p raw d ziw a  p o ezja  o 
przedziw nym , spokojnym  a  g łę ­
bokim  n a stro ju . W rażen ie  to p su ­
je  je d n a k  zbyt w ie le  w ie rsz y  
sztucznych , n ie pochodzących, ze 
szczerego, g łębokiego  p rz e ż y c ia ,1 
tak , ja k  sztuczny je s t , mimo tłu - j 
naaczeń au to rk i, ty tu ł książk i. J

P IA  G O R ZK A  —  S z a r y  
B r a t  —  Verbum  19 36 . S t r .  149 .

C hcecie, ażeby dzieci w asze  I 
m ia ły  m ocne, ja sn e  spo jrzen ie  lu ­
dzi, um ie jących  zw yciężać  ż y c ie , ' 
iść  pe.zną, p ro stą  drogą bez za- ■ 
łam ań i kom prom isów ? D a jc ie  j 
im do rą k  opow iad an ie  o m ocnym  | 
człow ieku —  A d am ie  Chm ielew - j 
skim  B arw n e  i p roste  jednocze­
śn ie  op o w iad an ia  G ó rsk iej o sza- j 
r y n  B ra c ie  A lb erc ie , którego żad­
ne n ieszczęście  n ie  zdołało z d ru z - ! 
gotać , k tó ry  um iał bezw zględnie 
i atąn.owcżP s t in u c ić  i  zn iszczyć l

c a łą  sw o ją  ukoch an ą p rzysz ło ść , 
ab y  b yć  zupełn ie  w olnym  i goto­
w ym  n a  w ezw an ie W oli N a jw y ż ­
szej to n ie  ty lko  b u d u jąca  w  ca­
łym  tego sło w a  znaczeniu  lek tu ra  
dla m łodzieży, a le  i k siążk a , któ­
ra  w ie le  dać w in n a do m yślen ia  
także s+ars zym, rozdygotanym  
sw ym i drobnym i k lęskam i i ego i­
styczn ą  ch ciw o śc ią  dobrobytu.

O brazki z ż y c ia  b ra ta  A lb e rta  
kreślone są  niez* y k le  in te re su ją ­
co.. trz y m a ją  c ią g le  w  n ap ięciu  
u w agę  czyteln ika. Piękna szata  
zew nętrzna i d rzew o ry ty  T . Cie- 
ślew sk iego  - s y r a  sp e łn ia ją  b ar­
dzo doniosłe zadan ie  w yra b ia n ia  
sm aku estetycznego w śró d  mło- 
aego  pokolenia.

A L E K S A N D R A  R A G H M A N O - 
W A  —  S t u d e n c i ,  M i ł o ś ć  
c z e r e z w y c z a j k a  i 
ś m i e r ć .  —  K a to  a c e  19  *o. 
S tr . 334 .

N orm a prwniętnik* m a słąb.ą

stronę, że wszędzie,, ja k  w  ob­
szern y  w orek, m ożna w  n ią  w szy­
stko w pakow ać, a le  też, ja k  wo­
rek  nie m a ona ©Kreślonego 
k ształtu , oaznacza s ię  chaotycz- 
n ością  lin ij. W iele w  tym  p am ięt­
niku w ątk ów  p ozryw an ych  zaraz  
na w stęp ie , w ie le  epizodów, nie 
w iążących  się  zupełn ie z g łów ną 
a k c ją , w ie le  spraw  drobnych i 
m ało znaczących . C ałość  sk ład a 
się  jednak na baidzo w n ik liw y  i 
w y ra z is ty  obraz początków  rew o­
lu c ji ro sy jsk ie j, a w ie lk a  um iejęt 
ność au to rk i stw arzan ia  k ilku  
drobnym i rysam i żyw ych , głębfc- 
ko p raw d ziw ych  postaci i zda­
rzeń czyni tę książkę barw nym , 
c iekaw ym  i w ybornym  dokum en­
tem  epoki.

A L E K S A N D R A  P.A CH M AN O - 
W A  —  M a ł ż e ń s t w o  w  
c z e r w o n y m  p i e k l e  —  
K a to w ice  19 3 7 . S tr . 308.

D ru ga  część try lo g ii Rachm a- 
nowej; .tfc ju ż  w yłączn ie  obraz egrv

w ieck ie j R o s ji. F a b u ła  usunięta, 
została  na p lan  ostatn i i ułuży 
jed yn ie  do p ow iązan ia  obrazów  i  
epizodów w  je d n ą  ca łość .

C a ło ść  ta  p o ciąga  bogactw em  i  
b arw n ością  szczegółów  i scen  cha 
rak terystyczn yeh , zaciek aw ia  t r a f  
nią, w n ik liw ą  o b se rw a c ją . A u to r­
ka p ra g n ę ła  p rzed staw ić  n a jw aż­
n ie jsze  dziedziny życie sow ieck ie­
go i udało je j  s ię  to w  zupełności. 
S ą  tc je d n a k  p rzew ażn ie  pow ierz­
chowne tylko o b serw acje  zew nę­
trznych  drobnych n ieraz  i nie­
w ażnych  rysó w  ch arak tery stycz ­
nych. Mimo u siło w ań  w  tym  k ie­
runku K ach m an ow a n ie zd ołała  
dać p o g łęb io n tj syn tezy  ż vc ia  so­
w ieckiego, n a jisto tn ie jsz y c h  n rzy  
czyn i skutków  zachodzących  zda 
rzeń. To og ran icza  znaczenie te j 
książk i do ro li p op u larn ej lite ra ­
tu ry  rozryw k ow ej w dobrym  ga­
tunku.

A- Kr.
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TEATR WIELKI: W niedzielę o 

jo d " 12-e, w poi. „Opera dzieci. ra , 
o guJz 3 30 po p*' „D -w ory z Kor 
nrwiUu” , o z;od'"’ 8 -e' wiecz. „Car 

Poniedziałt* dzień w y po czyn 
Icowj* Wtorek „Arfia" występy go­
ścinne Leskiej i Doinictdego.

TEATR NrtRODOWV: W niedzielę 
o godz. 3.30 po poi. „Wielka miłość” , 
c  godz. 8  wiecz. „Cyganeria warszaw 
ska” .

TEATR POLSK! Dma 27 i 2 8 . 12
dwa ostatnie przed*ta\, lenia dramału 
2trvmskiegu „Sulkowmi” , w n edzielę 
o godz 3-ej p > poi. „Tessa o godz. 
8 -ej w ’ecz „niub Pickwicka” .

TEA TR LET NI: w  niedzielę < g 
4 -ej r>o 1* 4 . i o jodz. £-ej w ecz. „Żoł 
ni®nt Królowej Madagaskaru”

rcA T R  M AŁY: W Sylwestra o 8 
w. i 1 2  w nocy „Żołnierz” . W medzie 
lę o godz 3.30 po po?. Żołnierz bo­
hater', o godz. 8 -ei wiecz, „Lato w 
Nohant” .

T EA T R  NOWY. W riedzielę o g 
3.30 po poł. Sprawy rodzinne” , o ' 
8 -*j wiecz. „Judyta” .

T EA T R  Ka m e r a l n y  .Senatu 
ska 29): Codziennie o g. 8.15 „W re 
bL. gniazdo”  z KarJerr Adwentowi­
czem w  roli głównej W’ koAcu biecą 
^egc miesiąc i premiera „Tajemnica 
Lekardłra”  —  For^ona,

T EA TR  ATENEUM: W niedzielę a 
4-ej po po*, po "enach zuiionych 

jłicoŁ żon”  ze Stefanem Jaraczem 
Wieczoitm „Woźny i minister” .

TEA TR  M ALiCKlE): W nieJzieię
0 godz. 4-ej po per. „T iafiiu  pani ge­
nerałowej” , godz. 8 e-J w ecz. „Pro- 
tesja pani Warren”  i Malictą.

OPERETKA narowa 18 ) : W n e  
dzielę o ąodz „Zaitocnanu królo 
w a”  z wermińską i Fenneren.

CYRULIK: W niedz.ele „Kroi z pa 
lasolem”  z Junoszą StępowsHm i Że­
lichowską na czele Początek o 7.15
1 9.45.

SZO PKA “ O LITYCZN? w Zie­
miańskiej (Mazowiecka 1 2 ) :  0  g >dz 
8  45 wiecz. „Al« o tym szal!”

T E A T R  8 15  (Śniadeckich 15 ) :  W 
niedziele i.jasełka” , o g. 4 p p. 0  g. 8  
„G aby"

STuŁECTiNTi T E A T F  POWSZECH 
NY (ElbissK. 5 1) : W niedzielę o 
uods. 4-ej po por. 1 7-ej wiecz. „Be 
tlejkł".

T E / TR 15  RZĘDÓW: Codziennie
o godz. 7 .15  i 9 45 w ic.z satyra poh 
tycziia „Doby smalone” .

C Y R K ; Codziennie o 4.30 1 8.15 
program świąteczny i  1 0  tygrysów 
wśród 14  atrakcyj.

PHILIPS

Poniewieranie rohoiników - Polaków
Tupet żydowskich Kapitalistów

S k iern iew ice , w grudniu . 
Dziwne stosunki p an u ją  w  cu ­

krowni „ Ire n a ”  w Ł yszkow icach . 
W łaścicielem  od k ilku  la t jeot 
żyd R osenberg, dyrektorem  dra* 
gi żyd W ajm an. Od pew nego cza­
su d yrek c ja  zw aln ia  i  p ra cy  P o la ­
ków a p rzy jm u je  żydów, szczegół 
n ie  na stan o w iska n a jb ard zie j 
odpow iedzialne. Żydzi ustosunko 
w u ją  się  w rogo do p racow n i­
ków Polaków  i do państw ow ości 
p o lsk ie j. I  tak  1 1  listop. w czasie  
sk ład an ia  w ień ca na pom niku po­
leg łych  g ir io ia n  chem ik żyd 
Rozenberp, krew ny w ła śc ic ie la  
w yraz ił s ię  lekcew ażąco, że je s t  to 
kom edia i w ygtu p ian ;e się. N a 
skutek natych m iastow ej in terw ei. 
nji kom endanta Zw iązku R e ze rw ­
atów p P u jd a k a  d yre k c ja  zmu 
szona była R o z°n b erg a  usunąć. 
Rozdrażniony tym  d yr. W ajm an  
odbija  sobie tę s tra tę  gorącym  ob, 
chodzeniem  się  z robotnikam i. Zre 
sztą złe  obchodzenie się  i szykano­
w an ie  Polaków , a faw o ryzo w an ie  
żydów je s t  na porządku dziennym

(  o r e s  o n d e n c ] a  A B C )

w Cukrowni „ I re n a ” , N p. d ru gi 
chem ik rów n ież żyd Szam eo żąua 
trzykrotn ych  pr&b na godz., pod­
czas gd y  tak ie  próby od b yw ają  
s ię  w  tym  czasie  ty lkó raz. N ate, 
ży zazn aczyć, że p rzy  tym  są  za­
trudnione kom ety P o lk i. N ie da­
wno m ie jscow y rab in  zw rócił się 
do d yrek c ji, by żydów ki zatru an io  
ne w  fab ry ce  św ię to w a ły  w  sobo, 
tę. D yreJtcja  z a ła tw iła  to w ten sp c 
sóh, ze zastęp u je  robotnice Po lk i 
bez w yn agrod zen ia . Żydów ki po­
tem  „o d ra b ia ją ”  ten  dzień sa  Pol, 
ki, a le  w ygląd a to w  ten a^osób. 
ie za dzień (sobotę) przepracown 
ny przez P o lk i, żydówki p ra c u ją  
gudzinę, n a jw yże j dw ie.

Do robotników  i robotnic wszys­
cy  żydzi nie odnosz^ s ię  inaczej 
jn k  przez „ t y ”  n ie  z w aza jąc  n a  
w et na w iek , N a  tym  tle  ostatn io

( J 1  b  m .) m iało m ie jsce  z a jś c ie  z 
rcbotnnriem Jó z e fe m  Kąckizn, któ 
ry na „ty k a n ie "  przez chetm k? 
Ss-u resa  odpow iedział mu nooob. 
me. To oczyw iście  n ie podobało 
s ię  żydow{ W yn ik ła  a w a n tu ra , 
gdyż Szam es ch cia ł go w yrz u c .ć  
za drzw i, a le  s ta ło  się  in acze j, 
gdyż K ąck i by ł s iln ie jsz y . K ą c k ie , 
go n a ty e n n rast zw olniono *  p ra ­
cy. Foncw ne p rz y ję c ie  u w arun ko­
w ano przeproszeniem  bzam ese 
T ego  sam egc zażąd ał w iz y tu ją c y  
14  12 . fabryką In sp ek to r p ra cy  
w Łow iczu . N a tu ra ln ie  K ąck i o* 
burzony do n ajw yższego  sto pn ia  
bezczelnością  żydow ską, woli n ie ! 
pracow ać niż p rzeprosić  żyda. J e ­
dnocześnie z w ra ca  s ię  tą  drogą 
a o fia ro w an ie  mu ja k ie jk o lw iek  
p racy . i .

B r  M.

O P T Y K

St. R U D Z K I
N o w y - S w t a t *  l O . ^ t e l *  5 . 0 0 - 6 4

w  p o d w ó r ż u  K ii*a  twP A W “
Wykonywa szklą ściśle p/g. przepisu PP. Lekarzy, nn ! ZEISS „PG N K - 
rA I.”  „URO-PUNKT AL , RODEN S^OCK-PERFA, H YG AL-PtRFA, ro­

bota solidna 1 terminowa.

Straszny wypadek kaprala
na szosie pod Poznaniem

P ierwizorzedn« 
alcośc. KA LKI, 
TAŚMY, AT ił A- 

MLHTY, TU5 7 1  

K L E J E

poleca
A*tnri • Sô -'
Hkr lUKI „ J t - U n i Ł  * Ol o.

W»H! »WJL UL lUOKfl 6 /8 . tel,*1-53-58 
Z a d a S  w ra z e itz le

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korepetytorów, 
nauczycieli i biuralistów polecz 3la- 
ro Pośrednictwa Pracy przy T-wie 
„Br Pom S. U. |. P.”  ul. Krakow­
skie Przedmieście 30, te l iTi L2 
Dyżury codz.ennie w godz. 13— 14.

*Ott-kcił? fstnlema
gminy Boguszyce

i n  owłosi 
m  A m  tuodawM

u s u w a

I H S T y t O T  K O S M Ł T .- L E R .

n i s
w  W arszaw ie  — ul Zam* *

T a a i P
-* niadeck. h 5  

WiedeńsK. komedia m uzyczna

*  rok ty t tu i t mi S Z C fE P A fiSK A
realizacja Witodl Zdzitowlecki

W dniu 1 3  g ru d n ia  r . b. w  za­
rządzie  gm innym  w B ugu szycach  
obok R aw y M azow ieckiej odbyło 
s ię  u roczyste  o tw arc ie  b ib lioteki 
gm in n ej ku upam iętn ieniu  100-le- 
c ia  is tn ie n ia  te j gm iny.

W ójt gm iny W ojciech  G a je w ­
ski otw orzył okolicznościow e po­
siedzenie ra d y  gm in n ej, k tó ra  
I ov’z ię ła  u ch w ałę  n azw an ia  b i­
b lioteki Im ieniem  I M arszałk a  
P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o

S ek re ta rz  gm iny p. J a n  P lu ta  
odczytał k ron ikę gm in y B ogu szy  
ce, o b fitu ją c ą  w  ch arak tery sty c z ­
ne m om enty ja k ie  m ia ły  m ie jsce  
w  okresie  m inionych 100  ia t . G-

becni w y słu c h a li te j m on o grafii 
z w ie lk im  zaciekaw ien iem .

C o rącyn .i s ło w y  p rzem aw ia ł p 
w icestacosta  Ji/w ierdz&jąc w znio­
s ły  cel jak im  je s t  o tw arc ie  b ib lio  
teki.

Koło M łodzieżą od śp iew ało  
hym r n arodow y i szereg  p iose­
nek ludow ych  u ro zm aica jąc  wn- 
lod ekiam acjam i ł  'd ek lam acjam i.

2. odhytej u ro czysto śc i w ynio1  
s ła  ludność ja k  n a jlep sze  w raże* 
n ie. a p o w ra c a ją c  do domów roz­
m aw ia ła  o *ym co s ię  d ziało  w  
gm inie za  ich  przodków . P ra c a  
ra d y  gm in n ej i  zarządu  gm in y 
B ogu szyce  godna ja ś la d o w a n iu .

iJf£h s m a A o s z u w  s e r  i i  d  k  t  o  r* t

f „ R o t r ” - C  o lu b
N;emowią o irz tri oczach

Niezw ykły w yu ryk  natury

A  2) 3  O
Niedziela, 21 grudnia

g . 0 0   803 Sygna. czasu i Lolę. la.
8.03 — 8-50 Audycja dla wł ' Gazei a 
ic-lmcza. Muzyka (p»yty) fcąpmy wy 
Chowawcze przy gromadach m. |- 
sk'ch“  pogadank® Muzyka vplyty).

_  51.00 Dzsennik poranny. 9-00 
_  j j  5 7  Transmisja nabożeństwa z 
kościoła OO. Bernardynów w Wilnie. 
K zanie wygłosi ks. kar. ar. Micha! 
Kleaacz Po natoźe.istwie ok "cd t. 
tn Kl Kolędy kaszubskie i kujawskie 
(Tofuś) Ko .cert płyt „Mfoda Poisk 
w i r gramie uiv ory Mieczysława 
Karłów cz- K ar..a  Szymanowskiego i 
Ludomira Różyckiego. 11-57 — 12-03 
S\ gnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12-03 
__ 14.00 Konc t i  rozrywkowj w w yJ  
Kimaniu Małej Orkiestry P R. W 
przerwie ol godz i3.00 Przegląd tea 
Traby. 14.00 4 13  Reportaż z ży-

ia. j4-lo -  I4-3C Monolog ala dzieci: 
.lak  Stach 2 walidroga uczy! się to- 

li Heroda (Poznań). 14-30 — 15-30 
Koncert rozrywkowy z p 'y’ . 15-30 — 
i u-0 0  ludycja dla ws,. 16-00 — 1 6 0 ( 1  
Koncert remamows 16-30 — 17 ou 
Fragment słudtowiskoWy zjBramaŻy 

Sita”  Jana Kasmowicza (Kraków) 
. 7 jy , _  ^/.oo Konczrt symfoniczny 
z Wilna, w wykonaniu wileńskiej or­
kiestry symfonicznej.

W orzerwe ok. godz. 17-55: Pcga 
danka aktuidna. i9 X) „D  biutanc i
laureaci”    wywiad —  szkic . terac-
k ż  ma Oaiisa 19  15 — Program 
na jutro

1P-20 „Płyta zc płytą”  -  m „z/kat: 
neczna. 2 0 - 2 0  Vtiadumośc' sportctwe ze 
wszystkich Rozgłośni P. R. 20-25 « 13  
domości sponowe lokalne. 20 40 Prze 
giąd polityczny. 20-50 Dziennik wie­
czorny. 2l .0° Audycja nruzyczns 
„Tradj cje rycerskie w  wielkopolskie 
pieśni i n.elodii” .

2 1 - 4 5  ,Na wesołej lwowrskiei tal*' : 
p. t. .Jrontem  do tylu”  — tB iars za
rok 19 '6)   w opracowaniu Wiktora
Budzyńskiego. 2 2  15 Muzyka taneczna 
(P*yty „Syrena - Elektro” ).

Poniedziałek, dnia 28 grudnia

Ó^O Kolęda 6-33 Gimanstyka. 6-50 
Muzyka z rffyt. 7 4 5  Dz ennik poranny. 
7-25 „Parę ntormacyj” . 7 . 3 0  ńfuzyk.k

C Y R K  Br. b‘ «miew6kich
w P IĄ T E K , SOBOTĘ i  N IE D Z IE ­
L Ę  (1-szy, 2-gi i 3-e; dzień świąc) 

o 4.60 1  8.15 
Wielk. ŚW IĄ TECZN Y PROGRAM 

Pierwszy raz w Warszawie

S E N S A C Y J N A  T R E S U R A  

1 2  I f t O R l S O l t
słynnego pogromcy T U B K I i 14 
INNYCH A T K A K C Y J. Dzieci i 
młodzież o 4.30 PŁA C Ą  POŁOWĘ.

W szpitalu  w ojskow ym  w T o­
ru n iu  pew na kobieta p ow iła  nie* 
m owlę, będące w ybrykietr n atu ­
ry . Sąd ząc z w ygląd u , należy 
przypuszczać, że m ia ły  to być b liź­
n iak i, która w skutek kap rysu  na­
tu ry  n ie  rozw inęły  s ię  w  d w a od* 
rębne organ izm y.

G łow a niem ow lęcia przedzielo­
na je r t  w głęb ien iem , św iad czą­
cym  o zroście  dwóch oddzielnych 
części. G łow a p osiad a tro je  oczu, 
z których  środkow e je s t  w iększe 
od pozostałych . N iem ow lę ż y je  
ju s  od p aru  dni.

płyty). 11-57 Sygnał czasu i hejna z 
Krakowa. 2.u3 Koncert w wykonaniu 
jrkiestry Policji Państwowej 

1 2 -1 1 Dziennik południowy. (250 
„W rodzinie 1 w gromadzie" — poga- 
oanka -  wyg*. Irena Kombrowicz. 
I 5 .0 0  Wiadomości gospodarcze. 15-15 
Gittla Alpar i orkiestra Luith Lorand 
muzyka z płyt). 15 55 „Wszystkiego 

po bochu”  _  audycja dla dzieci. 16-15 
„Gwara w literat?' polskiej”  _  od- 
czyt — w yg 1 dr. Adam Tomaszewski 
(j Poznania), it-.^  Koncert w wykona 
niu Zespołu Haliny Adamskiej - Gruss 
pian iwek 1 7  0 0  „Co Polska wniosła do 
1 ultury” : „W  laboratorium prof. Wei-
ą l a *  reportaż — red. Jana Łuika
!ze Lwowa). .

1 “  15  Koncer* solistów 17.50 „Hi- 
storia zegara” —  pogadanka — wygł. 
ur. ‘rrzy Maubgarten. 18.00 Pogadan 
ka „  .tt Jna.
1 8 1 0  Wiadu ności s rortc ,ve. 1 8 , 2  = 
„Orbis n >wi” 18.2* Koncert reklamo­
wy 18.45 Program na ju tn  iś_5U 

hkim warunkom muszą odpow uda' 
nasze sKony?” — oogadanka —  wv- 
glosi ir.ż Smfan Hoser <[z Poanama). 
.9.00 Audycja strzelecka.

19.30 Muzykj  lekka (z Krakowa). 
Wykonawcy: Emil Lruh — groiesb
skrzypcowe jacck Roman g j0.^* 
ski fortepianów e, Zbydaw Wo/mak 
-  śpiew, Hęntyk S:yfm ar -  ip  ew. 
K izimierz Meyerf Id -  f
PsL- îi r  wykonaniu Elżbiety bcr.u
manr (z płvt). . „

20.45 Dziennfk wfeffloffty- 
Pogadanka a* malna 21.00 „idąc za 
kolędą” — w :eczo lderacla w opra- 
c rwaniu Jana Mier".ov«kiego 2 ;30 
Konee-t w  wykona 1 u Malej l Irtóestry 
P R. Kenoert symfoniczny w w\kon 
Orkiestry Symfonicznej P. K. 2 3 .W
MuzykJ taneczna (a r łi'U-

NA NOWY ROK w uf£ — PODAHK 1  tcONFCKCJi MĘ8KIEJ 
DcM SKIŁI U . U A R K I S  W I C 2  U u .i 4 3

Dziki pożarły kobietą
zabłąkaną w  lesie

W Iz p sk  j pod 2 anjoJciem  do­
kopano w  le rie  straszn ego  odkry­
cia. llia n o w  ic ie w rz«dko uczęsz­
czanym  m ie jscu , w śród  gęstw in y, 
znaleziono porozrzucane kości 
ludzkie o raz  czaszkę. W edług 
w szelk iego praw dop^dobi eńetwa, 
je s t  to szk ie let kobiecy. Znalezio­
ne n a  m ie jscu  ślady w sk azu ją  na 
to, że n ieszczęśliw a  kobieta zo­

s ta ła  p ożarta  przez dziki, k ió re  w 
tej ok o licy  g r a s u ją  w ie lk im i s ta ­
dam i.

P o n iew aż w  le c ie  ro ku  bież 
zag in ę ła  m łoda m ieszkan ka Ża- 
m oucia, H elen a  B o ja o ó w n a  ist­
n ie je  przypuszczan ie, i e  ona to 
w ła śn ie  p ad ła  o t ia rą  dzików, 
W ładze p o licy jn e  prow adzą w  tej 
sp ra w ie  en ergiczn e dochodzenie.

miesięcznie nabędzlesz naj' Y  9 9  B ——1 ■  ■  A J9  mm? agy
idealniejęze radioodbiorniki ■  , K  f t a  W* U  V%. B2» N

z n I x C s a Zc V n  I  »«ąyiv  0 D E 0 H -  C 6 L U M E ! / .

■ G R f>w oFo»iow  ^  f t U S Z K C W i K I

Auto ministerialne rozbiło się
w  o a s ie  przejażdżki z „dam am i”

W Alejach Ujazdowskich wydarzył 
się wypadek simochodowy, w któ­
rym rozbite zostało o drzewo auto 
reprezentacyjne jednego z mini­
sterstw.

Szofer szefa departamentu tego mi 
nisterstwa Czesław Aleksandrowicz 
zabrał samochód reprezentacyjny ij 
wyjechał nim wrąz z dwoma przygód]

• i *
nie poznanymi „damam “  na spacer 
ao Wilanowa. Wracając po sutej liba 
cji, Aleksandrowicz stracił władzę 
nad maszyną, która woadła na drze­
wo, rozbijają* się doszczętnie. Staro­
stwo grodzkie skazało Aleksandrowi­
cza za nieostrożną jazdę na dwa ty­
godnie bezwzględnego aresztu.

N ł  szosie  pod Poznaniem  w yd a 
rz y ł s ię  n iezw ykle  tragiczn y 
w /pad ek . K a p ra l jed nego > puł­
ków k aw a le rii w  Poznaniu , n ie ja ­
k i T o d czyń ak l je c h a ł konno szo­
są . W pew nej ch w ili zderzył się
z fu rm anką, K oń p ad a ją c , przy 
gn iótł sobą jeźd źca, a  n astęp  ui 1 1 la  w Poznaniu  w  stan ie  
z erw a ł s ię  i począł u ciekać w  sza-1 dziejnym .

lon^m galop ie , w lokąc za sobą 
rodezynsłafcgo, którem u noga zo­
sta ła  w  strzem ien iu , n a  przestrze­
ni około 30  m 

Skutkiem  upadku i  poł iuczeń; 
k ap ra l doznał tak  ciężkich  ob ra­
żeń, 4e przew iezioho go do sz p ila -

bezna-

JSSSSRfflARArLI“2"-Mł
t
♦I

S f i r s ^ n k k  w i ę z ł e m  n y
przenosił „grypsy”

Pozn ań sk i Sad  O kręgow y ski 
za ł b. dozorcę w ięziennego K a z i­
m ierza  Tom ia^ew  sk iego  n a  d w a 
la ta  w ięz ien ia , a  zonę je g o , P e la ­
g ię , n a  8 m iesięcy  w ięz ien ia , o- 
rze k a jąo  nadto o pozbaw ieniu  
p ra v  on yw ate isk lcn  na 8 la ta , za 
pośred niczen ie  m iędzy p rzeb yw a­
ją c y m i w w ięzien iu  karno-śled- 
czym  w  Poznaniu  i ich  rod zina­

mi. T om aszew ski u p ra w ia ! fwóJ  
p roced er przez d łuższy czas.

W ięźniow ie wezwani w ch arak ­
terze św iadków , n ie  c n rie li ob cią­
żać zeznaniam i oskarżonych , po­
czu w ając  s ię  zapew ne J o  w dzięcz­
ności, a le  ta  okoliczność ra c z e j 
o b c ią ż y «  o jkarżo n ych , gd yż usu­
n ęła  w ątp liw o ści co do w in y .

(h. s.). {

H  KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKIE KOSMETYKi H  
Laboratorium W arszawa, Leszno 12 BB

Od młodości do sLtro&c1 będziesz ■  K  W - *■ L_ ■  pastę da
iucć zdrowa zęby, używaj tylko stale / m U / f i l  V B *  i ę b ó w 
V k NUS mezauodny Krem od t yszczów piegów i liszal. A N rTRA  krem 
znakomicie adelikatnia, matuje, pod puder. A RA GO powszechnie znany 
płyn od odciaków, st .a-dt.ień i brodawek. E K S 1K A N S  proszek od po­
tu, aKatek pu | tyciu KREM  LANOLINOW Y adelikatnia ręce. z te, - 
p eczt od cdmr-ifci,ła. G LIC ER YN  4 ZGKSZCZONA do rąk, K L E M  
OGÓRKOWY udelikatn'" cerę L A K  ER DG PAZNO KCI trw. ly błysz­

czący

Przepisy o dozorze nad mlęstm
Ukazało się zapowiadane od dawnz 

don.osle rozporząazcnie ministra opie­
ki epolecznej o dozoize nad mięsem i 
przetwo-am' mięsnymi wchodzące w 
Zycie oa 1 stycznia

Dotyczy r r o  m esa 1 ż-szelk,ch 
przetw irów nńęsrych przeznaczonych 
do sprzeaaży lub ooiegu dla spożycia 
oraz ukall i przyrządów do wyrabia­
nia I przechowywaria prze worów' 
mięsnych.

Zakazane jes? puszczane w  obieg 
mięsa niezbadanego weter-naiyjnic 
oraz nieświeżego, zanieczyszczonego, 
barwionego, lub nadmuchanego po­
wietrzem,

nrzep sy szczegółowo normują na­
leżyty sjx>sób wyrabiania wędlin, kon­
serw potraw i wyciągów m ęs.iych, 
dalej omawiają wymogi zdrowotne i

strój personelu ; zatrudmonegc przy 
tych pracach, wymogi co dr trans­
portu (specjalne wozy lub samocho­
dy). Lokale przetwórni i sklepów mu- 
szu byc czyste, oznaczone *io6 0 wny- 
mi napisami, utrzymywane w należy­
te i .emperaturzt i i. p.

Na ogól rozporządzenie stawia całt- 
mu handlowi mięsem uardzo auiowe 
wymagania sam fim t.

'P m is A . ^

c«('. po i&idujt * 
Zautadomierit , tapuuneri*
ręjuswUmL nrtweer, s*
AluJcup -

i , P 1 0 n i Ł R "
Hirtiołtkowskl HI
n

(itiial zah ł  górala
z  z e m s t y

N ? drodę-i, p ro w ad zące j z Z a­
kopanego do P o ron in ? znaluziono 
san  j  zo zw łokam i g ó ra ’ a Jó z e fa  
K r ó .?  T on ka te  zm asakrow aną 
gMjwą P rzeprow ad zon e d o c h o ' 
dzenie ustaU io, że T onek padł 
o f ia r ą  m o id e rstw a  popełnionego 
p t - iz  g ó ra la  A n d rz e ja  Z w ijacza- 
K reta , k tó ry  zab ił T e r k a  u d 2 rze 
> m s ie k ie ry . A re szto w an y  za 
'  j  t zezn a ' źe p rzyczyn ą mor- 

e rs tw ą  b y ła  zem sta  oso b ista .

K IN O  I ftC W  Krakowskie 
 -------- n l a V <4 Przedmieście 6o

„FLIP j FL A°”
Jako  ind yjsr, piechurzy 

» D O LA T L1

w i  g -ń

K f b i o w  n iK

Postrzelił dozorcą
F ra n c isz e k  San d om iersk i, do­

zorca fo lw a rk u  S re b rn a  pod B ia ­
łą , przechodząc przez la s , n a le­
żący do fo lw a rk u , n atk n ął s ię  n s  
k łusow nika, którego ch cia ł u ją ć . 
Je d n a k  k łu sow nik  u k ryw szy  s ię  
ca  drzew em , począł strze la ć  do 
San d om iersk iego  z obciętego k a ­
rab in u . ra n ią c  go ciężko w  nogi. 
Dozorcę przew ieziono w  rta n ie  
ciężkim  do szp ita la- a  za k łu sow ­
nikiem  w szczęto pościg .

O&ła^enit droone
#, \ T apczanj higieniczne tapicer- 
" i  • sk:e 76 Otomany 102, fotele- 
łóżka 80, kozi tki 30. Raty. Wytwór­
nia, Chłodna 19

ilateusci Ząjac cennika Nr z5. 
Kupujemy zbiory zapasy — pro­

simy oferty. „F ilatelista”  Warszar 
wa I. Górskiego 1/A.

F

F U T R A  kart Kulowe, fokowe, tap
l U I  l»H  „owe ora; futra męskie
zamawia^ tylko a kuśnierza Anto­
niego M łynarskie# t owy świat 22 
m 30 W PODWÓRZU, tel. 2.64 34.

s r t przidbo iSKi
* p E « Y C m V
* L G J  V b  j,  3 —9 Wi u , 0 t l  ^

r f k u f  r  J .  Ciężkowski, ul. Nowy 
■ i Ł u H  świat 39 i Pl. 8-cb Krzy­
ża 12. Pileca meblj z w*asnej w y, 

órni na bardzo dogodnych warun­
kach.

K U ^ I I Ł  złoto, srebro, pfacottnia 
■ ł U l I  J L  |uoiiersko - Zegarmi­
strzowska Spaliiiskiego Śniadeckich 1 .

Z naczki pocztowe do zbiorów Kurr 
no — sorzedaź — komis. Al -imy 

na poszczególne kraj" Eurooy ** 
talna 6 m. 5. Polsk? Agen- ' 
ł(5tj'czna
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G. G. L A R P E L L I  i P O L E C A
tut od I-XI P A C Z K I W I E R k l O W A  a

MW1A.I* A PU Mlt̂ ilĄCftU

B u r z a  n a  W s c h o d z i e
Ko&L}nMtkis rząd u  z C z a ń -S u e -L ia n g e m

•jo-ozny stisa Imepesow Japonii
NAN KIN -, 23. 1 2 . D z ia łan ia  w ® , dniowy. N astąp iło  to na ie ie g ra - 

jen n e  przeciw no powstańcom  zo- łicŁną prośbę Sunga- k tó ry  przy­
sta ły  zaw ieszone na okres trz y - 1 oył do S ian  F u .

N A N KTN , 27. 12 . J a k  p odaje  
Ogłoszony tu urzędow y kom uni­
k at, w o jaka rządu centralnego 
zdołały oczyścić  ze zbuntow anych 
oa a z ia ło  iv położoną n a  w schód 
*d  Czerw onej rzeki część prowin, 
c j i  Szen si. Z rew oltow ane oddzia­
ły  odrzucone z o sta ły  w  k!erunku 

iWeinan, oddalonego o 50 Lm. od 
S ia iifu . P c z y c je  w o jsk  m arsza Jka 
C z a ń  - Sue - L ia n a  pod W einan 
oom bardow ane b yły  przez sam o­
lo ty  rządow e. N a  S ia n  F u  m asze­
ru ją  od południow ego w schodu 
dw a nowe k orp usy w o jsk a  nan- 
łd ń su eg o . Z aaan iem  o p eru jących  
k orp u sów  je s t  opanow anie m iasta 
i uw olnienie m arsza łk a  C zań-K ai- 
S zek a .

L O N D Y N , 27. 12 . Z  Tokio do­
noszą, ie  am b asad or ch iński S ju - 
Sżi-In  p rz y ję ty  b y ł przez m inistra 
sp ra w  zagranicznych. A ritę , któ­
ry  zakom unikow ał mu, i e  w iad o­
m ość o kom prom isie, osiągniętym  
rzekomo m 'ędzy C zaii-Su e-L ian . 
g-em a  rządem  ,’ ankińskim , w y 
w a łu je  w Ja p o n ii poważne zan ie­
pokojenie,

Z a w f t s z e n i e  b r o n i
LO N D Y N , 27. 12 .  Z S za n g h a ju  

donoszą, ie  mai szalek  C z a n -K a i-  
Szek w ysto sow ał do rządu nankiń 
skiego list. M arsza lek  C zań  • K a i-  
Szek  pros* w tym  liśc ie  o n atych ­
m iastow e zap rzestan ie  krokow 
w o jen n ych  a  zw łaszcza  o zanie 
ch an ie  a k c ji lo tn iczej przeciw ko 
m iastom , zn a jd u ją cym  aię pod 
w ładzą C zań  • S u e  - 1  iana.

Pośpieszni! ercokuircls Mr
Ą n a u * & H p a  w  B a i ^ c e S o n i e

27. 12 .

Kafla kantonu genewskiego
Wysiedla koniunizującego redaktora

Sukcesy Zeppelinów
O głoszone przed p aru  dniam i 

dane co do ruchu statkam i po 
w ietrzn ym i typu  Z ep reh n  przez 
A tlan tyk , dowodzą, iż  kom unika­
c ja  ta może s ię  poszczycić  nie la ­
da sukcesam i. W r . 1936  podwo­
jono ilo ść  przelotów  przez A t la n ­
tyk r  porów nam  a i  r .  ub. Od 
końca m arca  do początku g ru d ­
n ia  sta tk i pow ietrzne lin ii Zep­
p elin  o d b yły  2 0  p rzelotów  do po­
łud n iow ej A m eryk i ( 1 3  lutów 
G ra f  Zeppelin  oraz 7 lotów  H ;n- 
d en b u rg ). Do A m eryk i ró łn . od­
byto 1 0  p rzelotów .

T ra s ę  F r a n k fu r t  oad  Menem-

G E N E \V A , 27. 1 2 . R ad a stanu  
kantonu genew skiego postanow i­
ła  dziś ouebrać C arlo  a  -Prato , r e ­
daktorow i naczelnem u „ Jo u rn a l 
des N a tio n s"  p raw o pobytu w Ge­
new ie. ■

Jed n o cześn ie  ra c a  stan u  po­
s ta n o w ią  zw rócić  się  do w ładz 
fed e ra ln ych  z p roo ozycją  w yd ale­
n ia  red  A  P ra to  z terytorium  
k o n fed e ra c ji sz w a jc a rsk ie j, po­

niew aż d z ia ła ln o ść  w ym ienionego 
d zienn ikarza może n araz ić  na 
szwank bezpieczeństw o konfede­
ra c ji .

P ostan ow ien ie  ra d y  stan u  kan­
tonu genew skiego pozostałe  w 
zw iązku ze sk ra jn ie  a n ty fa sz y ­
stowskim  nastaw ien iem  dziennika 
„ Jo u rn a l des N a tio n s" oraz jego 
gw ałtow n ą kam panią  ąn tyw ło ską

G e n e r a l  F r a n c o

R io  ae  Ja n e iro , licz ą cą  10  rys. 
km ., przebyw ano w 83 godz. R e ­
kord ow a ja z d a  F ra n k fu rt— Lakę* 
h u rs t  (U S A ) odbyła się  w 43 go­
dzinach.

Razem  statki pow ietrzne Zeppe 
lin  -  R eed erei od były  600.000 
km., przew iozły  3530  go ści i 30 
ty*«. k g  bagażu.

P A R Y Ż ,
d-onoszą, że e w a k u a c ja  M a d ry ir  
odbyw a się  w  tem pie przy.spić.^zo- 
n*m. Codziennie od jeżd żają  po­
c iąg i z ludnością cyw iln ą  w kie­
runku B arcelo n y , W alen cji i A li­
cante. P rz yp ływ  uchodźcOw do 
tych  m iast je s t  n iezw ykle w ie lk i. 
W M adrycie  daje się  odczuć brak  
środków  żyw ności.

R a d io s ta c ja  w  T etu an  donosi, 
że w  M ad rycie  od były  s ię  w ielk ie  
m ań L estd c je  celem  uzyskania od 
ju rn y  obrony sto licy  k a p i.u ’ a c ji  
m ia sta  43 kobiety, Ł lóre  b ra ły  
udzia ł w  m a n ife sta c ji zo sta ły  
rozstrzelane.

L O N D Y N . 27. 12 .  „D a ily  Tele- 
g ia p h "  przyii03i dziś sen sacy jn e  
doniesien ie o an arch ii p an u jącej 
w  B arce lo n ie . N iedaw no ludność 
sto licy K a ta lo n ii zaalarm ow an a 
została  ryk iem  syren , z w ia stu ją ­
cych zbliżanie s ię  sam olotów  nie­
p rz y ja c ie lsk ich . A la rm  m iał m ie j­
sce w godzinach w ieczornych .

Led.-Cr zdążono p o gasić  św ia ­
tła , g d y  w kilku punkuich  m iasta  
rozpoczęła się gw ałtow na strze la ­
n in a z k arab in ó w  ręcznych  i  m a­
szynow ych. Po k w ad ran sie  w lą  
m>no p rąd , jednocześnie speaker!

Z Salam an ki m ie jscow ej rozgłośni ośw iad czył 
słuchaczom  radiow ym , że „n ie ­
bezpieczeństwu" ju ż  m inęło, nie 
p recyzu jąc , jego  istoty .

J a k  się  obecnie okazu je, alarm

ch istów , która pod o s io n ą ^ il 
ś c i  c h c ia ia  ro zp raw ić  s ię  z sil 
p rzeciw nikam i polityczn ym i, 
ja lis ta m i i kom unistam i. W 
sie te j strze łan iny zabito  1 0 0  o-"

lotniczy był dziełem  gru p y  a i.a r-  sób i ran iono 180.

KASETY do wmurowania poleca

FABP.yRfl Mi STALOBETONOWUCfi

W « E R Z B 0 W A  3 ,  T E L .  M 2 - S 7

frlepfia Nacz. Rady Adwokackiej
wyjeżdża do Krakowa i Lwowa

U staluny został term in  w y ja z ­
du na p row in c ję  sp e c ja ln e j kom i­
s ji N acze ln e j R a d y  A d w okack ie j, 
k tórą pow ołano na os+atnirr, po-

Rzeźnia łództa pod sekwestrem
Koncesjonariusze wnoszą zażalenie

ŁÓ DZ, 27. 12 .  Sad  okręgow y wr 
Łodzi rozpat ryw al podanie zarzą­
du m iejskiego w  Łodzi o u stano­
w ien ie sek w estru  rzeźni m iejr 
skiej, eksp lo ato w an ej przez p ry­
watne tow arzystw o na zasadzie 
u d z ie io re j kon cesji.
* Sąd  okręgow y p rzych y lił s ię  do 

żądania m ag istra tu  łódzkiego i 
sek w estr u stan o w ił, m ian u ją  ko- 
m,sa rw m  .sądowym rzeźnf m iej, 
sk ie j ad w . Kulam ow icza.

Z arząd  to w arzystw a  eksploato­

rów  postanow ił w n ieść  na poeta 
now ienie sądu  okręgow ego zażale , 
me do sądu ap elacy jn ego  w  W ar 
szaw ie.

siedzeniu  N . R . A ., celem  rozpa­
trzen ia  zatargó w , ja k ie  w yn ik ły  
na teren ie  sam orządu adw okac­
kiego w  czasie  ostatn ich  w y b ®  
rów  do rad adw okackich, apeia-* 
c ji k rak o w sk ie j i lw o w sk ie j.

J a k  wiadom o w w yniku  odny- 
tych  w yborów , zg ło siły  p ow strzy  
m anie s ię  od p rac  w  tych  iz- 
Dach ugru po w an ia  adw okatów  
p olskich . K o m is ja  na czele któ 
re j stul niuC. J a n  N ow odw uisk i, 
uda s ię  5 styczn ia  do K rako w a, 
stam tąd zaś k o le ją  do L w o w a.

W fódzl i ttztcean
pchnie pofski podróżnik

Z  E ą u a d o ru  n ad esz ła  w iad o­
mość, że znany podróżnik W łady

Niss’ychane metody
z a k ł .  S z a j b l e r c w s k i c h
W  ostatn im  num erze „ Ju t r a  

^ r a c y "  zam ieszczany z e sta ł list 
sen atora  A lg a je ra , au to ra  znanych 
re w e la c y j o p en sja ch  gen M aci- 
szew sk iego  i je g o  w spółpracow ni­
ków  w zakład ach  Sza jb lerow sk ich  
L is t  ten podajem y w  c a ło śc i:

Sz. Pani? RedaKiorze.
W związKu z moim artykułem o 

swsunkach parujących w przemyśle 
'ód/kim został zv'0 'nioi y z pracy se­
kretarz za.ząuu zakładów Szajblerow­
skich p Zygmunt Raczyński. Pan Ra 
czyńsk' jakoby miał być dostawcą 
materiałów, które wykorzystywał w 
prasie.

W związku z powyższym wyja- 
ńinm  c<> nasiępt je;

a) Zbieraiąc wiadome materiały nie 
posługiwałem się Iniormacjami urzęd­
ników Szajbiera.

bj Pana Raczyńskiego poznałem do­
piero w dniu 2<t. 1 1 .  b. r. to znaczy w 
dniu klejy przyszedł pninłontiować 
mnie o zastosowanej wobec niego re­
presji.

c) Pana Dybowskiego, którego oso­
bę rówmeź muszę wymienić z tą spra­
wą, wugóle nie znam. 

łączę  wyrazu szacunku
KAROL Al.GAjKR 

S en io r R. P.
L is t  ten w skazu je  na n iesłych a­

ne w prost m etody, jak im i p osłu ­
g u ją  się  zak ład y  Sza jb lero w °k ie , 
k tó rych  a d m in is tra c ja  je s t  'p ro­
w adzona pod śc is łą  kontrolą pań 
s tw a .

Gen. F ran co , n aczeln y  wódz h iszp ań sk ich  w o jsk  narodow ych, zapo­
w ia d a  ry c h ły  "p a d ek  czerw onych-

Wybuch koiła na okręcie pasażerskim
Kilkadziesiąt osćb zabitych

R Z Y M , 2 7 .12 . Na p arow cu  v ło  
skim  „C e sa re  B a t t is t i"  w  porcie 
M a ssa a a  w  A fr y c e  W schodniej 
n a stą p ił w ybuch kotła, co spow o­
dow ało rozerw an ic  pok*adu.

S i łą  w ybuch u  zabitych  zostałc  
26 ludzi, a  ran n ych  około 1 0 0 . O- 
lis ram i w ybuchu p ad li p rzew aż­

nie robotnicy, u d a ją c y  s ię  n? robo 
ty  do A fry k i W schodniej. S ia n  20 
ran n ych  je s t  bardzo ciężki. L ż e j 
ran n ych  przew ieziono do szp ita li 
w A sm arze. P asażero w ie , którzy 
je c h a li do D żibutti, przew iezieni 
zostali na p arow iec  „T rip o lita -

„Bezstronni obserwatorzy
■ w sporze fru tcusko-tureckim
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G E N E W A  2 L lŹ .  Dnia 2 6 .12  w  
Genewie zeb rali s ię  trz e j „bez 
s tro n r i ib s t rw a ło rz y "  S z w a jc a r , 
H olender i D uńczyk, k tórzy na żą 
danie rząd u  fra n cu sk ie g o , m ają  
udać s ię  do San d żaku  A lex a n a re t 
ty  i A ntiochii, w  oczekiw aniu  na 
za łatw ien ie  sporu fra n cu sk o  - tu ­

reckiego
rlu w iąza li oni kontakt z dwo­

m a członkam i sek re ta ria tu  L ig i  
N arodów , N orwegem  A nkerem  i 
sz w a jc a re m  M oitier, k tórzy tow a 
•■zyszyć im oędą do S y r ii  M is ja  ta 
w yjed zie  do Skandżaku w nie­
dzielę. ■

s ła w  W agn er z G dyni, k tó ry  jako  
p ierw szy  P c ia k  p rzep iyn ąl w 
zw ykłe j lodzi O cean A tla n ty c k i, 
zam ierza w ty ch  d n iach  p od jąć  
podobną podróż z E ą u a d o ru  do 
A u stra lii.

B u d u je  on soh ; 9  w E qu ad o **e
now y żag low iec  przystosow ań; 
do n a w ig a c ji r a  rrorzncn poiud
niow ych . CKrzyma on n a z w j 
„Z ja w a  I I I " .  W czasie  sw ego 
k ilkum iesięcznego pobytu w  A - 
m eryce Po łu dniow ej W agnei w y  
g ło s ił k ilk a  odczytów  n a  tem at 
sw ych  in te re su ją cy c h  podróży.

T tftsed la  p a ry  n a rz e c z e ń sk ie j

m a ”

Groźny pożar w noc u gili;
8 gospodarstw padło pastwą płomieni

Około godz. 17 .30  w dniu w ig i 
lijnym  we w sł O kuniew pod M i­
łosną, w  c h w ili gdy m ieszkańcy 
z a s ia d a li do w ieczerzy, rozległ 
aię  a la rm . Gdy m ieszkań cy w y le ­
g li przed domy i u jrz e li łunę nad 
w s ią . P: tliło s ię  gospodarstw o Ma 
r ia n a  N agaw sk iego . O g iiń  b ły­
skaw iczn ie  przenosił s ię  o g a rn ia ­
ją c  sąsied n ie  go sp e d a rsiw a .

Z aalarm ow an e okoliczne straże  
w s ile  5 oddziałów  p rz yb y ły  na 
ratun ek . Je d ro v ze śn ie  w yru sz y ł 
z W arszaw y  V  oddział s tra ż y  z 
beczkowozami i m otopom pa®' 
A k c ja  ratu n ko w a trw a ła  do póź­

n ej nocy.
Ogółem padło p a ttw ą  ogn ia  8  

gospodarstw , (9 ohór w ra z  z  In­
w entarzem  żywym  i  m artw ym  i  3 
stodoły ze zb io ram i). S tra ty  w y­
noszą około 50.000 zł.

Przeprow adzone dochodzenie 
na m iejscu  u sta liło , że pożar sp o ­
wodował 12 -le in i R yszard , syn go 
spodarza N agaw sk iego  p róbu jąc 
sztucznych ogni .

Pogorzelców chw ilow o p rz y g a r  
nęli m ieszkańcy w si. P o ż a r  we 
w si w  dniu w ig ilijn y m  w y w o k l 
na m ieszkańcach  w si gftbckle 
w rażenie.

S tra sz n y  d ram at m iłosny roze­
g ra ł się  w w ieczór w ig ilijn y  przy 
ul. Zaw iszy  32 (osied le Koio-Bu- 
d y) Izdebkę na fa c ja tc e  I-go pią 
tra , za jm ow ała  sam otnie 2 2 ,let- 
n la  M a n a  Izdebska, robotu-ca Pol 
sk ich  Zakładów  „P n i lip s "  S  A . 
Izdebska b y ła  codziennym  goś­
ciem rodziny Iren eu sza  S zn a jd ra , 
(Zaw iszy 3 7 ) . S z n a jd e r  zdziw io­
ny, że Izdebeka rrz e z  c a ły  dzień 
w ig ili jn y  nie z ja w ia ła  się  u n ie , 
go, zapuitał do drzw i m ieszkania 
rzdebhkiej. W krótce z ja w iła  się  
tam  rów nież s io stra  narzeczonego 
Izd ebskie j, 2 b-lein iego  Ja n a  S zy­
m ańskiego bez z a jęcia , (Z a w isz y  
49), M arta , k tó ra  rów nież b y ła 1 
zaniepokojona d łi  gą  nieobecno!, 
c ią  b ra ta  w m ieszkan ia .

Zehójstwo I samobójstwo

P o n iew aż na d łu go trw ałe  puka­
n ie  n ikt n ie odpow iadał, w m iesz­
kan iu  zaś było w idno, p ostaran o 
się  o klucz zapasow y i drzw i ot* 
worzono — w  obecności w łaścic ie  
la  domu. N a podłodze, g łow am 1  
p rzy  d rzw iach  leżeli, w kałuży 
k rw i Izdebska i Szvm ańBki. Izdeb 
sk a  m iała  p raw ą  rękę na sz y i n a­
rzeczonego. Szym ań ski trzym ał w 
kurczow o z a c iśn ię te j d łoni re w ®!, 
w er. L e k a rz  P o g o t o w i  stw ierd z ił 
śm ierć  ob ojga. Izdebska otrzym a, 
łs postrzał 1 w  ty ł . g łow y, przy 
czym  kula w ysz ła  ustam i. S^ym ań 
ski s trze lił sobie w  czoło, ku la 
w yszła  ty łem  głow y.

N a sto le  znaleziono 3  li«ty  po­

żegnalne, p isan e  na k artk ach . Iz­
debska p ro si o oddanie rzeczy 
sw ych  koleżance, która je s t  w in , 
te m a c ie . W zakończeniu lis tu  pi 
sz e : P o n iew aż p racę  mam w ym ó­
w ioną, m iałam  trz y  w y jśc ia : do­
sta ć  now ą p racę , w y jść  -uunąż, 
lub odebrać dobie życie . W ybra­
łam to o sta tn ie " .

Z  pow yższego lis tu  w nioskow ać 
należy, że Izdebska, za w spólną 
zgodą z Szym ańskim , postanow i­
ła  zginąć razem  z n ;m. N a  stole 
znaleziono r ó w n ie ż  k s ią żk ę  P . K. 
O. Izd ebskie j, z w kładem  2  zł., 
przy czym  w  ub. sobotę było po­
d jęte  48 zł., za K tóre  Szym ański 
n iew ątp liw ie  nabył re w o lw er. N a 
poijlodze p o lic ja  znalazła 2  g ilzy .

z czego w yn ika , że Szym ański w y 
s trz e lił 2 razy . W rew olw erze b y , 
ły  jeszcze 2  naboje.

1 izd ebska m ia ła  narzeczonego, 
'iiongm a Kusenka, (Z a w isz j 39), 
Który obecnie odbyw a służbę woj 
okową. Pon iew aż rodzice K osenka 
w żaden sposóo nie ch cie li zgo­
dzić się  na to, aby syn  ich poślu­
bił Izdebską ta z a w a rła  zn a jo , 

i mość z Szym ańskim . Szym ański, 
| kochając bardzc Izdebcką, w idząc 
krytyczne położenie je j ,  ja k  ró w ­
nież j sw o je , gdyż był bez p racy , 
chetn ie  zgodził s ię  na w spólne sa  
m obójstwo.

C h arakterystyczn e , że n ikt % są  
siadów  n ie  s ły sz a ł w ystrza łó w  re  
w olw erow ych .

waRce z masonerią
naród szwajcarski traf a ra opór rzaću

B E R N , 2 7 .12 . S z w a jc a rsk a  a- 
gen c ja  te le g ra ficz n a  kom unikuje: 
W r . 19 *4  k ilka  o rg a n iz a cy j t. zw. 
F ron d ystó w , w ystąp iło  z in ic ja ty  
w ą ludow ą, która z ysk a ła  56.238 
podpisów —  (konieczne m inim um  
50.000), a  dom egaia s ię  re w iz ji 
a rt . 56 k on stytu c ji fed era ln e j, w 
celu  zakazan ia  d zia ia in ości dtowa 
rzy»zen n o ln o m u iarsk ich  1  Ich 
lóż, o raz  in n ych  pokrew nych orga 
n izacy j.

R ad a  fed e ra ln a  po dokładnym

zbadaniu  sp raw y  doszła do w nio , 
sków, że zakaz d oprow adziłby do 
ogran iczen ia w olności sto w arzy­
szen ia  się , przew idzianego przez 
kon stytu cję  (a rt . 94,6) ustalone 
w kon stytu cji, a um ożliw iające  za 
kat, niedozw olonych lub niepez, 
p iecznych d la p ań stw a sto w arzy­
szeń, są  zupełnie w y sta rcz a ją ce , 
z tych  w zględów  rząd proponu je 
p arlam entow i odrzucenie 'n ir ja ty  
w y, zm ierza jące j do zabron ien ir 
d z ia ła ln o ści to w arzystw  wojno- 
m ularskich .
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towa 7 4 5 . Konto PKO  23400. Adres teleg.anczny _  ABC Warszawa.
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